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Londyn, 24. 7. (PAT.) Po rozmowach ja­
kie w czoraj wieczorem odbył w Foreign 
Office mini stor Eden z am basadorem  Frań* 
eji Corbinem oraz po dzisiejszych porannych 
rozm owach min- Edema z am basadorem  
Rzeszy N iem ieckiej K ihbentropenp stało  
sie wiadomym- ze eksperci brytyjscy opra­
cowują obecnie dokument dyplomatyczny, 
który ma być przedstawiony członkom ko­
mitetu nieinterwencji. Form a jego nie zo­
s ta ła  jeszcze ostatecznie usta,łona.

Ma on r?a celu zepchnięcie sprawy 
ochotników obcych w Hiszpanii z mar­
tw ego punktu. Prawdopodobnie lord Ply  
moufb przedstawi ten dokument na ze­
braniu podkomitetu nieinterwencji, któ­
re odbędzie się w początkach przyszłego 
tygodnia.
Chociaż brak zupełnie oficjalnych w y­

jaśnień rn  do tego nowego posunięcia dy­
plomacji b ry ty jsk ie j, agencja R eu tera  przy­
puszcza. iż celem jego będzie przeprowadze­

nie ankiety co do stanowiska różnych mo- Ima natomiast mowy o wszczęciu dyskusji 
carstw w sprawie planu brytyjskiego. Nie | na temat procedury.

Rządy mają wypowiedzieć się jasno
co do piano angielskiego

Londyn, 24 lipea. (PAT). „Times* podaje, 
że am basador francuski Carbin odwiedził wczo 
raj wieczorem m inistra Edena i lorda Ply- 
ntoutha, po czym nocnym pociągiem wyjechał 
do Paryża, Powróci on do Londynu w ponie­
działek rano po przeprowadzeniu narad ze 
swym rządem. Posiedzenie podkomitetu nie­
interwencji zwołane zostanie prawdopodobnie 
w poniedziałek lub wtorek.

Wczoraj wieczorem stało się wiadomym, że 
amb. Corbin zakomunikował ministrowi Ede­
nowi, iź rząd francuski gotówr byłby zgodzić 
się na inną procedurę, aby wyjść z impasu, 
w jakim znalazł się obecnie podkomitet nie­

interwencji. Nowa procedura rozważana na 
razie w Londynie polegałaby na tym, iż rząd 
brytyjski opracowałby kwestionariusz, obej­
mujący wszystkie propozycje planu brytyjskie 
go i rozesłał go wszystkim 27 członkom komi­
tetu nieintenvencj“. Spodziewają się tu, że 
dzięki takiem u kwestionariuszowi otrzymamo- 
by od każdego rządu ja-sne wypowiedzenie się 
zarówno co do całego planu, jak i poszczegól­
nych jego części, czego nie można by ocze­
kiwać- gdyby podkomitet dyskutował nad ko­
lejnością, w jakiej miałyby być prowadzone 
obrady nad zasadniczymi propozycjami.

_ — :oqo :-:----------

Tokio, 24. 7. ( PAT.) Sytuacja w Chinach i min. wojny zapewniają, że będą czuwały 
Północnych powraca do normalnego trybu, nad ścisłym wypełnieniem lokalnych ukła- 
Rirch pociągów pomiędzy Pekinem a Han- dów z 1f i 19 Hpca przez władze chińskie 
fcau został wznowiony. Koła zbliżone do I w Chinach Północnych,

Chińczycy piętnują zawarcie układu
z Japończykami jako zdradę

WARUNKI UKŁADU NIEZGODNE Z DEKLARACJĄ CZANG-KAI-SZEKA.

Szanghaj, 24. 7. (PAT.) Chińskie ko ła  
oficjalne pow strzym ują się od kom entow a­
nia kom unikatu  japońskiego m inisterstw a

wojny, stw ierdzającego, że lokalny układ, 
zawrarty 19 bm. m iędzy dowództwem  japoń 
skim a gen. Sung-Cze-Yua.nem, przewiduje

Powstańcy wieszczą zwycięstwo
na fron eie  m adryckim

Salamanka, 24. 7. (PAT). K om unikat 
głów nej k w ate ry  w ojsk pow stańczych:

F ro n t północny, odcinek b iskajsk i —  
nic nowego. Odcinki: S an tan d ar, A sturia, 
Leon —  ostrzeliwanie' i kanonada.

F ro n t śro d k o w y : A ragon —  n a  odcinku 
A lbarracin w ojska nasze dokonały  w yw ia­
du na teren ie  n ieprzyjacielskim , po czym 
pow róciły  do swej bazy z 1500 sz tuk  b y ­
dła. F ro n ty  Soria i Avila: Nic szczegól­
nego.

Odcinek Madrytu i okręgu Brunete: woj­
ska nasze odniosły wielkie zw ycięstw o nad 
rzeką Guadarrama, łamiąc opór nieprzyja­
ciela i zajmując w całości linię okopów, 
gdzie znaleziono wiele trupów i obfity ma­
teriał wojenny, jeszcze nie obliczony. —  
W chwili redagowania tego komunikatu, 
marsz naprzód trwa, celem złamania resz­
tek oporu nieprzyjaciela. W ielu m ilicjan­
tów  przechodzi z bronią n a  naszą stronę.

F ro n t południow y: ogień karab inow y i 
arm atn i.

D ziałalność lo tn ictw a: N ieprzyjaciel jak  
zw ykle bom bardow ał okolice, położone za 
frontem , nie osiągając żadnego obiektu woj 
skow ego. Dziś m iasto Caceres bom bardo­
w ane było przez 5 sam olotów  n ieprzy ja­
cielskich. k tó re  spow odow ały śm ierć i po­
ran ien ie  pew nej liczby m ieszkańców , m. in.

kob iet i dzieci. J a k  w przeszłości, ta k  i te ­
raz a tak i te  spo tkały  się z szybkim  od­
wetem.

Łódzki żyd skazany na śmierć 
w Hiszpanii

Ż ydow ska rodzina łódzka Z andbergów  
otrzym ała z H iszpanii depeszę, k tó ra  w tłu ­
m aczeniu n a  język polski brzmi: „S kazany  
na  śmierć. In terw encja  w pływowych osób. 
B runo".

T reść depeszy by ła  d la pp. Zandbergów  
zrozum iała. Chodziło o ich syna, k tó ry  ja ­
ko. s tuden t parysk iego  uniw ersytetu,, w y je­
chał w m arcu rb. w ch arak terze  dziennika­
rza  do H iszpanii. S ta tek  n a  k tó rym  
znajdow ał się Z andberg zatrzym ał p an ­
cernik pow stańczy. Pasażerów  aresztow a­
no i postaw iono pod sąd. Zandberg został 
skazany  na śmierć przez pow stańczy sąd 
połowy.

Poniew aż skazany  jest obyw atelem  .poi 
skim, rodzice jego czynią obecnie gw ałto- 
wne s taran ia , aby  polskie MSZ. w ystąpiło 
w jego obronie u rządu pow stańczego.

usunięcie chińskich funkcjonariuszy o ten ­
dencjach kom unistycznych, japońską cen­
zurę podręczników szkolnych i ogólne za­
niechanie wszelkich działań antyjapońskich. 
Nie ulega wątpliwości, że jeśli układ ten 
zawiera tego rodzaju warunki* to jest on 
sprzeczny z 4 punktami deklaracji marsz. 
Czang-Kai-Szeka i jest dla rządu central 
nego nie do przyjęcia. Chińskie koła nie­
oficjalne określają stanowisko gen. Sung- 
Cze-Yana jako zdradę i uważają, ze akcja 
wojenna ze strony rządu nankińskiego jest 
nieuniknioną.

 O0O------

Hitler nie ogłosi utworzenie 
„Kościoła Narodowego1*

Berlin, 24 lipoa (PAT) Tutejsze koła poin- 
•formowane zaprzeczają kategorycznie pogło­
skom prasy londyńskiej, jakoby na tegorocz­
nym dniu partyjnym w Norymberdze kanclerz 
Hitler miał zamiar proklamować niemiecki ko 
śeiół narodowy mający zjednoczyć wszystkie 
wyznania z wyjątkiem mojżeszowego.

Nr 2 0 2 .

Zacięte walki z powstańcami-Kurdaml
Damaszek, 24. 7. (PAT). Na sku tek  pow­

stania kurdyjskiego prace nad w ytyczeniem  
trasy  kolei żelaznej przez M ardm i Sirt do 
Iraku  i Iranu zostały  przerw ane. Zacięte 
walki toczą się obecnie w potudniowo-zacho 
dniej części jeziora Van. Do Kurdów przy. 
łączyli się chrześcijańscy Armeńczycy. Mó­
wią o zamiarze powstańców wysłania spe- 
cjalnej delegacji do Europy i sąsiednich kra 
jów muzułmańskich.

 oqo------

Marconi zostawił m a jte k  wartości 
125 milionów zł.

Rzym, 24. 7. (PAT). W iększą część swe­
go m ajątku  pozostaw ił Marconi swej córce 
E łettrze , k tórą  m ianował legatariuszka ogól 
ną. Pozostałe dzieci: Dema. Ginułio i G iera 
o trzym ają część zastrzeżoną przez prawo. 
Markiza Marconi ma użytkowanie jednej 
czwartej majątku zmarłego. Chociaż na ra. 
zie wartość ścisła majątku znajdującego się 
zarówno we W łoszech, jak i za granicą, nie 
jest znana, sądzą tu. iż wynosi on 5 milonów  
funtów szterlkigów. Testament Marconiego 
nie zawiera żadnych zapisów szczególnych.

KRÓL RUMUŃSKI GOŚCIEM 
W BRUKSELI.

Bruksela, 24. 7. (PAT.) W poniedżiałefc 
przybędzie do Brukseli król Karol rumuń­
ski- który spokrewniony jest z królem Leo­
poldem. Król Karol zamieszka w pałacu 
królew skim, Wyjedzie on z Brukseli w środę 
rano.

ROZMOWA KRÓLA KAROLA 
Z MIN. EDENEM.

Londyn, 24. 7. (PAT.) Krół K arol rum uS 
ski był w czoraj wieczorem na p rzedstaw ie­
niu w tea trze  W estend. W czasie przerwy 
odwiedził go w loży minister Eden. z kto- 
rym krół odbył rozmowę.

Kronika telegraficzna
— Syn b. króla hiszp. Alfonsa XIII hr 

Coradonga postanowił odłożyć swój wyjazd * 
Kuby do Europy do września.

& & &
Trybunał, który orzekł niedawno rozwód p. 

Sam Pedro Ocejo, b. żony hr. Coradonga, wy­
dał postanowienie, przyznające jej tytułem 
alimentów jedną trzecią dochodów, hr. Cora- 
dongi.

* • *

— W ydawca dziennika „PEpoaue" Hett«* 
ri Simond, prezes związku wydawców fran­
cuskich zmarł dzisiejszej nocy.

Włosi urządzają Addis Abebę
Dzielnica tubylcza kopciuszkiem

Rzym, 24. 7. (PAT). A gencja Stefani 
donosi, iż plan rozb u d ow y  A ddis Abeby 
p rzew idu je  stw orzenie 5  dzielnic. Je d n a

Kto wygrał? ,
Warszawa, 24. 7. (Telef.) Dziś w piątym  

dniu ciągnienia II k lasy  Państw ow ej L o te­
rii K lasowej głów na w ygrana 100.000 zł 
pad ła  na nr 5.545: 15.000 zł na m y 8.045- 
134.012; 5.000 zł na  nr 50.553; 2.000 zł na 
nry 86.063* 131.000.

W trzecim  i czw artym  ciągnieniu wy­
g ran a  20.000 zł padła na  n r  154.467; 10.000 
zł na  nrv  24.872; 111.759; 5.000 zł na nrv 
24.833, 110.956, 120.467, 153.310: 2.000 zł 
na nry 35.495, 87.909, 107.211.

z nich, handlow a, będzie znajdow-ała się ** 
cen trum  obecnej A ddis Abeby.- D zielnica 
w łoska rezydency jna  będzie rozpościerała 
się w k ierunku  północnym . —  W  pobliżu 
dw orca w południow ej części miasta, po­
w staje dzielnica przem ysłow a. W  specjal­
nej dzielnicy będą mieściły się urzędy i 
b iu ra  adm inistracji. W reszcie dzielnica tu ­
bylcza zajm ie zachodnią część m iasta. Bę­
dzie ona oddalona od pozostałych dzielnic 
miasta. K oszty wykonania tego planu obli­
czane są na miliard lirów. Będą wybudowa­
ne wodociągi i kanalizacje oraz setki kilo­
metrów nowych ulic, roboty te mają być 
wykonane w ciągu 5 lat.
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Jugosłowiańscy posłowie popierający konkordat
nie dali się zastraszyć

Białogród, 24. 7. (PAT). Skupczyna 
uchwaliła wczoraj w pierwszym czytaniu  
ustawę o ratyfikacji kcwikordatu ze Stolicą 
Apostolską 166 głosami przeciw 128, w dru­
gim zaś czytaniu 167 głosami przeciw 129, 
a zatem większością 36 głosów . Ustawa 
obecnie zostanie skierowana do Senatu.

Premier Stojadinowicz podnosi
znaczenie Stolicy Apostolskiej

Białogród, 24. 7. (PAT). Po głosow aniu 
w  Skupczynie nad  projektem  ustaw y o r a ­
ty fik ac ji k o n k o rd a tu  odbyło się zebranie 
posłów bloku rządow ego, na którym  p re­
m ier S tojadinow icz w ygłosił przem ówienie, 
uzasadn ia jące  konieczność ra ty fikac ji kon­
k o rd a tu . K onkordat mówił prem ier, ozna­
cza porozum ienie ze Stolicą A postolską, k tó  
ra reprezentuje przeszło 400 milionów kato­
lików, w tej liczbie przeszło 5 milionów, za­
m ieszkałych w Jugosławii. W yraziwszy 
uznanie posłom bloku narodowego za ich 
męskie stanowisko wobec gróźb ze strony 
kościoła prawosławnego i ulicy, premier za­
znaczył, iż nie ma zamiaru przekazywać 
natychm iast sprawy Konkordatu senatowi,

pagnie bowiem w międzyczasie podjąć usi­
łowania porozumienia się z serbskim kościo 
lem prawosławnym. Należy pragnąć, aby 
konkordat został przyjęty w lepszej i bar­
dziej pojednawczej atmosferze wśród naro- 
du.

Zgon patriarchy Barnaby
Białogród, 24. 7. (PAT.} Patriarcha pra­

wosławnego kościoła serbskiego Barnaba 
zmarł dzisiejszej nocy o godz. 0,02.

Rozmiary poprawy w przemyśle węglowym
Warszawa, 24. 7. (PAT.) Ogólne w ydo­

bycie węgla kam iennego w  Polsce w pierw ­
szym półroczu rb. wynosiło 16.769 tys. ton 
wobec 13.142 tys. ton w pierwszym półroczu 
r. ub. czyli wzrosło o 27.6 proc.

Zlbyt w ęgla n a  'ry n k u  w ew nętrznym  w y­
niósł w pierwszym  półroczu rb. 9.920 tys. 
ton wobec 8.031 tys. ton w pierw szym  pół­
roczu r. ub. W zrósł więc o 23.5 proc.

E ksport w ęgla kam iennego w yniósł w  
pierwszym  półroczu rb. 5.336 tys. ton  wo­
bec 3.871 tys. t. przed rokiem,, czyli wzrósł 
o 37.9 proc.

W środę koniec sesji śląskiej?
W arszaw a, 24. 7. (PAT). P lenarne, po­

siedzenie Sejm u w yznaczone zostało na 
w torek 27 bm. n a  godz. 11 rano.

Porządek dzienny przewiduje debatę 
nad projektem ustaw uchwalonych ostatnio 
przez komisję prawniczą i rolną Sejmu.

W arszaw a, 24. 7. (Tel.). W e w torek po 
południu zbiorą się senackie Kom isje P raw ­
nicza i ; Rolna, celem rozpatrzen ia  pro jek­
tów  rządow ych. W  układzie pracy  Senatu  
zaszła ta  zm iana w porów naniu z rozkładem

UZĘBIENIE Protezy (kauczukowe) 
przerabiam na

„O R A  L I  T E “
Angielski produkt. Elastyczny, niełamliwy, lekki, 
różowo-przeźroczysty. — Trzyma znakomicie. -- 
Załatwiam również pocztą (2 dni). Dogodne warunki.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
K R A K Ó W  -  UL. FLORIAŃSKA L. 29.

Zakład czynny podczas wakacyj.

m

Dzień Czynu Chłopskiego
W arsm w a, 24 lipca. (Telef.). Władze Stroa 

nictwa Ludowego wydały już okólnik do za­
rządów wojewódzkich i powiatowych w spra- 
ie  obchodu Dnia Czynu Chłopskiego w dniif 
15 sietrpmia. W przeddzień uroczystości mają 
się odbyć .capstrzyki przy ogniskach, pod­
czas których aastąp i uczczenie pam ięci pole­
głych. Zarządy wojewódzkie wydać mają ode- 
®wy do chłopów, by wzięli grem ialny udział 
w obchodach, urządzanych w 100 miejscowo­
ściach na terenie ©ajego kraju. Podania o ze­
zwolenie na obchód zgłaszane będą do władz 
administracyjnych w pieitw&zych dniach sier­
pnia.

SPROSTOWANIE NAZWISKA.
W e w czorajszej n o ta tce  o w yroku  na  

m ordercę śp. K rzyw ana zasz ła  pom yłka 
W podaniu nazw iska. M ianowicie m orderca 
iśp. K rzyw ana n azyw a się „E dw ard  Kopf*S 
1  n ie „E. K opff", — i n ie  m a nic wspól­
nego z rodziną K opffów  zam ieszkałą w  K ra  
kowie od przeszło 100 la t.

p rac Sejmu, że Komisja Rolna zajmie się 
tylko ustawą o rozciągnięciu na G. Śląsk 
reformy rolnej, natomiast w szystkie trzy 
pozostałe ustawy załatwi Komisja Prawni­
cza. W obec zwołania na wtorek po południu 
posiedzenia komisji senackich przypuszczać 
należy, że już w środę odbędzie się plenarne 
posiedzenie Senatu. Ponieważ wątpliwym  
jest, ażeby Senat wprowadził zmiany do sej­
mowego brzmienia ustaw, więc też zapew­
ne sesja zakończy się 27 b. m.

Sen. Hassbach z żalami n p. premiera
Warszawa, 24. 7. (Tel.). P rem ier Skład- 

kow ski przy ją ł ostatn io  n a  godzinnej audien 
cji przedstaw iciela mniejszości niem ieckiej 
w Polsce senato ra  H assbacha. 0  przeprow a­
dzonej rozm owie n ie  iwydano oficjalnego 
kom unikatu .

„D eutsche R undschau in Polen" donosi 
jed n ak  obecnie, że sen. Hassbach skarżył się 
na rzekome zaostrzenie kursu antyniemiec- 
kiego w ostatnich tygodniach. M. in. miał

osi poruszyć sprawę procesu chojnickiego i 
wskazywać na protesty niemiecWe z pow o­
du zmian w organizacji kościoła ewange- 
lickiego i uchwalenia nowej ustawy w  tym  
zakresie przez Sejm Śląski. Ponad to sen. 
Hassbach miał poruszyć kw estię zaostrzenia 
przepisów o wykonaniu reformy rolsiej, zwla 
szcza zaś zmniejszenia ulg, przyznawanych  
dotąd majątkom o wysokiej kulturze, co 
szczególnie niepokoi Niemców.

Liczby powyższe wskazują na wybitną 
poprawę w sytuacji polskiego górnictwa 
węglowego. Jest ona tym większa, że w 
międzyczasie znacznie poprawiły się c&uy 
eksportowe węgla.

Ks. Jan Dąbrowski
Dr św . T eologii, K anonik K apitały  

K atedralnej w  Lublinie, 
P rofesor L ubelsk iego Sem inarium  

D uchow nego.

Urodzony 21 stycznia 1892 roku, 
zm arł nagle w Zakopanem  w dniu  

23 lipca b. r.

Pogrzeb odbędzie się  w  środę rano 
z kościoła katedralnego w L ublinie.

Księża Współkoiedzy

Inauguracja obozn harcerskiego w Sierakowie
przed wyprawą na jamboree do Holandii

Sieraków, 24. 7. (PAT.) Dzisiaj o godz. j przyjął raport, a następnie przy dźwiękach 
10.20 pociąg specjalny przywiózł do Siera-‘ hymnu narodowego odegranego przez orkie 
kowa 330 harcerzy. Przybyło 7 drużyn z lstrę harcerską, biało-czerwony sztandar zo- 
Warszawy, dtvje z Łodzi i jedna z G dańska.! stał powoli w ciągnięty na maszt. Uroczy-
Pv7,vhv'WJii«/‘A rłnw.V!iw nnwił.a.nn na. dwór- stośĆ dzisiejsza Stanowi Właściwą inaUgUfa-P rzybyw ające drużyny pow itano n a  dw ór 
cu dźw iękam i m arsza o rk iestry  w ypraw y. 
W  te j chwili ca ła  w ypraw a na  Jam boree  
je s t już w obozie. N a dzisiejszym  ognisku 
wieczornym  odbędą się pierw sze p róby  po­
kazów , k tó re  m ają być w ykonane w  H o­
landii.

O godz. 16 odbyła się uroczystość pierw 
szego podniesienia flagi państwowej na 
maszcie obozowym. Na polanie wokół ma­
sztu ustawiły się  w trzech rzutach w szyst­
kie drużyny ze swoimi sztandarami. Ko­
mendant wyprawy, harcmistrz Borowiecki,

Rząd skróci! czas pracy w górnictwie
W arszawa, 23. 7. (P). Od k ilku  la t  'spra­

w a sk rócen ia  czasu p racy  w górnictw ie b y ­
ła  przedm iotem  specjalnej uw agi rządu 
oraz badań Min. Opieki Społ. W  listopadzie 
ub. roku  rząd  złożył w Sejmie p ro jek t u s ta ­
wy, upow ażnięjącej rząd do sk racan ia  cza­
su p racy  w górnictw ie węglowym. Projekt 
ten uchwalony przez obie Izby opublikowa­
no jako obowiązującą ustawę w dniu 24 
kwietnia b. r. W  zw iązku z tą  u staw ą po­
d o ła n o  m iędzym inisterialną kom isję, k tó ra  
pod przew odnictw em  głównego inspek to ra  
pracy dyr. M. K lo tta  przy udziale p rzedsta­
wicieli m in isterstw : spr. wewn-, skarbu,
przem ysłu  i handlu  ora.z SBiura Ekonom , 
przy  Prezydium  R ady  M inistrów opracow a­
ła p ro jek t pierw szych trzech  rozporządzeń, 
do tyczących  skrócenia  czasu, m ianowicie: 
projekt skrócenia czasu p racyn od  ziemią do 
7 i pół godzin, projekt skrócenia czasu p ra ­

cy przy pogotowiu pracy (dozorcy, straża­
cy itd.) z 12 do 8 godzin, projekt skrócenia 
czasu pracy przy robotach szczególnie nie­
bezpiecznych w górnictwie do 7, względnie 
6 godzin na dobę.

P ro jek ty  te  rozesłano do zaopiniow ania 
związkom zawodowym  oraz związkom prze 
m ysłowców i zainteresow anym  Izbom P rze ­
m ysłowo-Handlowym.

W dniu dzisiejszym ukazały się w „Dzień 
nlku Ustaw" wszystkie trzy rozporządzenia 
Rady Ministrów, dotyczące skrócenia czasu  
pracy. Dwa z nich, mianowicie rozporządze­
nie skracające czas pracy pod ziemią oraz 
rozporządzenie skracające czas pracy przy 
robotach pod ziemią szczególnie niebezpie­
cznych wchodzą w życie od 1 września hr., 
zaś rozporządzenie skracaiące czas pracy 
przy t. zw. pogotowiu pracy wchodzi w ży­
cie z dniem 1 listopada b. r.

Skazani za udział w zajściach w Częstochowie
Częstochowa, 23. 7. (PAT). Dziś na w o­

kandzie  Sądu O kręgowego znalazły się 
dwie pierwsze spraw y o udział w zajściach, 
których w idow nią s ta ła  się C zęstochow a w 
dniach 19.20 i 21 czerw ca po zabójstw ie 
ś. p. St. B aran a  przez Joska  P ędraka .

W  pierwszej spraw ie s tanęły  przed są­
dem  M aria M ilewska i Jan in a  K os. Sąd 
G ilew ską skazała za rzucanie kamieniami 
w policję i znieważenie funkcjonariuszy po­
licji w cfci, 21 czerwca na 6 miesięcy więzie 
nia bez zawieszenia, Janina Kos skazana 

została na 6 m iesięcy więziena zawiesze

niem wykonania wyroku na przeciąg trzech 
lat.

W drugiej spraw ie odpow iadało 7 osób 
z kierow nikiem  placów ki Str. N arodow ego 
na Zawodzili, Tadeuszem  P uchałą  n a  czele. 
Sąd uznał Puchałę winnym nawoływania  
tłu m u  do czynów występnych i skazał go na 
4 miesiące aresztu, Fr. Przystalskiego na 3 
m!es. aresztu, pozostałych zaś oskarżonych 
za wybijanie szyb w lokalach i domach ży* 
dowskfch i przeciwdziałanie Interwencji po­
licji po 6 miesięcy Tvięzienia z zawieszeniem  
wykonania wyroku.

cję obozu.

Grzywna na kartel
Warszawa, 24 lipca (PAT). Orzeczeniem 

m inistra przem. i handlu z din. 21 bm. ukarano 
grzywną 3.000 zł. spółdzielnię z o. o. ,,Cen­
tro w apnow w W ilnie za niezgłoszenie statutu 
tej spółdzielni do rejestru  kartelowego wbrew  
postanowieniu art. 2 obowiązującej ustawy 
o kartelach. Wyjątkowo niski wymiar grzyw­
ny dostosowano do słabej siły m ajątkowej pro 
ducentów wapna, skartelizowanych w spół­
dzielni. Równocześnie wezwano zarząd spół­
dzielni do zgłoszenia umoiwy do rejestru w 
ciągu 7 dni pud rygorem ponownej grzywny,

Niemcy otrzymają hel z Ameryki
W aszyngton, 24. 7. (PAT). Senacka ko­

misja wojskowa uchwaliła projekt ustawy  
o sprzedaży helu zagranicą do użytku sta ­
tków powietrznych. Ustawa ta będąca na­
stępstwem katastrofy „Hindenburga“ prze­
widuje stworzenie państwowego monopolu 
dla otrzymywania helu.

PLAGA MOTYLI W AUSTRII.
W iedeń, 24. 7. (PAT). Okolice W iednia 

naw iedziła  p lag a  m otyli, k tó re  chm aram i 
unoszą się n ad  polam i. W łaściciele ogro­
dów i winnic obawiają się w następstwie 
tego inwazji gąsienic. R oje m otyli przy­
by ły  od stro n y  poł.-w schodn.

Wszędzie tylko zaufani Stalina
Paryż, 23. 7. (PAT.) Z Moskwy donoszą, 

że Mikojan został m ianow any w iceprzew od 
niczącym  ra d y  kom isarzy  ludow ych n a  miej 
sce Rudzutaka. Bułganin został m ianow any 
prżewódriiCząeym rady  kom isarzy ludow ych 
R. S. F. R . R. na m iejsce Sulim ow a,. zaś 
Jurkin — kom isarzem  sowchozów na miej­
sce Kałmanowicza. Wiadomości o dymisji 
Rudzutaka, Sulimowa i Kałmanowicza nie 
były opublikowane. Nie ulega wszakże wąt­
pliwości, iż padli oni ofiarą obecnej „czyst­
ki". Mikojan jest wybitnym członkiem Po- 
litbiura i uchodzi za człowieka bezwzględnie 
oddanego Stalinowi. Z narodow ości jest 
Ormianinem. Bułganin jes t rdzennym  R o­
sjaninem  i był przez długie la ta  przew od­
niczącym  m oskiew skiego sow ietu m iejskie­
go. N ależy do młodego pokolenia p a r ty j­
nego. Jurkin urodzony w r. 1888 aż do 
1917 r. p racow ał w fabryce jako  robotnik . 
Zajm uje się organizacją  sowchozów od ro ­
ku 1921. W  partii kom unistycznej nie od­
gryw ał w ybitniejszej roli.

w sprawie o r g i z n i n
międzynarodowego życia gospodarczego

Bruksela, 24. 7. K ról Leopold w ystoso­
wał do prem iera  van  Z eelanda lis t w związ- 
zku z pow ierzoną prem ierow i belgijskiem u 
misją, gospodarczą przez rządy  francuski i 
angielski. W  liście tym  k ró l Leopold w yra­
ża opinię, żę należałoby powołać instytu­
cję o charakterze międzynarodowym, która 
miałaby za zadanie badanie organizacji go­
spodarstwa światowego i ciągłe przystoso­
wywanie tej organizacji do stałych zmian 
czynników gospodarczych. In sty tu c ję  tę  
w inna by cechow ać powszechność, sta łość  i

niezależność od wpływów tego lub owego 
państw a, czy narodu . P ro jek tow ana in sty ­
tu c ja  w inna by  być ta k  zorganizow aną, by  
m ogła liczyć n a  w spółpracę osób. znają­
cych najlep iej ca łokszta łt spraw , do tyczą­
cych przem ysłu, handlu , ro ln ictw a, finan­
sów i p racy .Król wyraża nadzieję, że ini­
cjatyw a jego znajdzie poparcie wszystkich  
rządów oraz aprobatę i pomoc wielkich or­
ganizmów społecznych, religijnych i filan­
tropijnych.

---------- :o ( )o :-----------

Usiłował przemycić na jachcie 60 tys. zł.?
G dynia m a now ą i w ielką sensację. 

T ym  razem  chodzi o nie notow any do tych ­
czas od chwili w prow adzenia ograniczeń 
dewizowych sensacy jny  przemyt olbrzy­
miej sum y w gotów ce, którego usiłow ał 
dokonać n a  jachcie  żaglow ym  s tu d en t pol­
ski z A m eryki, n ie jak i Milewski.

Onegdaj w ieczorem  w yruszył on na 
jachcie w k ie runku  pełnego m orza. Po za­
padnięciu  zm roku skierow ał się ku  Born- 
holmowi. In sp e k to ra t S traży  G ranicznej 
w idocznie uprzedzony o planach przem yt­
niczych M ilewskiego, w ysłał w pogoń dwa 
s ta tk i strażnicze, k tó re  w kró tce  dopędziły

jacht M ilewskiego. Podczas rew izji ok; 
ło się, że Milewski m iał przy sobie s ta 1 
nie Zawiązany pęcherz w odoszczelny 
k tórym  znajdow ało się ni m niej ni Wi 
jak  60.000 zł. w gotów ce w bankno tach  
i 100 Złotowych. Milewski poddany p 
słuchaniom  tłom aczył się. że nie piano 
przem ytu lecz po p rostu  zam ierzaj ód 
w adzić n a  morze jednego ze swych prz 
ciół, k tó ry  w ypłynął z Gdyni innym  j: 
tem.

W obec fak tu  jednak , że posiadał j: 
sobie tak  olbrzym ią sumę pieniędzy w 
tówce*, spraw ą zain teresow ały  się wła
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O. Z. N. jak nie szedł, tak nie idzie
Nieudany zamacE tik  płk. Koca zaktua­

lizował sprawę OZN. uwaga opina zaczyna 
się znów zwracać feti tef organizacji. T py­
tać o wyniki jej prac... Mówi o nich przez 
radio p. Starzyński.

Ogólnie wiadomo> że wyniki nie są świetne. 
W łaściwie OZN Jako organizacji nie ma. Są 
ty lko  „szefowie j Oficerowie bez wojska... 
I to mimo poparcia „Radia", które dociera 
do zapadłvch wsi, -  mimo pomocy wpływo 
wych osobistości politycznych, — mimo 
współdziałania wielkiej liczby dzienników

* 0Z N * , ,  „Trudno przesądzać przyszłość. Teraźniej­
szość jest beznadziejna.

^PŁOMIEŃCZ YK “ MÓWI PRAWDĘ.
Nie dziw, ze prasa współpracująca z 

OZN coraz częściej zadaje sobie pytanie, 
gdzie szukać przyczyn niepowodzenia... Nie 
może ich j/ednak znaleźć. A są przecież 
przed — nosem. Jedną z nich wskazuje war 
szawskie pismo torujące OZN-owi drogę do 
społeczeństwa, „Płomieńczyk".

Powiada, że jesteśm y w okresie „Ther- 
midoni", więc likwidowania „rewolucyjne­
go" etapu w historii od r. 1926, a nawraca­
nia ku „normalizacji stosunków“.

„Żyjemy — pisze „Płom ieńczyk" -  
w okresie Thermidoru Majowego. Mamy 
bowiem do czynienia w  sposób oczyw i­
s ty  ze w szystkim i elem entam i, k tó re  się 
sk ład a ją  na to pojęcie. Mamy niew ątpli­
we złagodzenie w alk politycznych, m a­
m y w yciągniętą  rękę do zgody i pojed­
nania,' obserwujem y odsuniecie się od 
w ładzy ludzi, k tó rzy  symbolizowali na j­
bardziej n ieprzejednany kurs politycz­
ny".
W yciągnięcie ręki do zgody... Odsunię­

c ie  od władzy ludzi, którzy symbolizowali 
nieprzejednanie... Złagodzenie walk politycz 
nych... Raj! „Płomieńczyk" wobec tego py­
ta: — dlaczego społeczeństwo nie chce 
OZN? Odpowiedź brzmi:

„Therniidor Majowy oceniany je s t 
powszechnie jako  połowiczny i nie dość 
konsekw entny . Z zasad, głoszonych ofi­
cjalnie „od góry" podległy ap a ra t nie 
zawsze w yciąga odpowiednie konsekw en 
c je  prak tyczne. Szereg osób, uw ażanych 
powszechnie za symbole m inionego okre 
su, tkw i nadal na  swych stanow iskach, 
ksz ta łtu jąc  rzeczyw istość w edług daw ­
nych, w ypróbow anych m etod. P o lity k a  
personalna szeregu resortów  nadal, siłą 
rozpędu, kieruje się przestarzałym i k ry te  
riam i, k tó re  w dobie dzisiejszej są w ię­
cej niż nonsensem  i anachronizm em ".

„N a podbój serc ludzkich trzeba  w y­
chodzić z sercem  naoścież o tw artym  i 
bez żadnych ukry tych  myśli. Je d n a  kro  
pla fałszu lub obłudy może zatruć z k re ­
tesem  ca łą  beczkę dobrej woli i szcze­
rych  zam iarów. Masy m uszą uwierzyć, 
m uszą mieć nam acalne dowody, że za­
częła się napraw dę now a era". 
„Płomieńczyk" jest sanacyjnym pismem 

nieznanym i nie cytowanym. B yć może, że 
cytując go  dziś, robimy mu niezasłużoną 
i niepotrzebną reklamę. W ydaje się nam 
jednak, że wszystko jedno, kto mówi praw­
dę, byle ją tylko mówił. A „Płomieńczyk" 
ją powiedział.

NIE KROPLA, LECZ BECZKA.

W OZN widziało społeczeństwo nie 
*krop!ę", ale całą beczkę fałszu i obłudy... 
Mówiono antysem ickie frazesy, a wiadomo 
było, że te antysemickie frazesy dla dekla­
racji płk. Koca redagowali żydzi. Zapewnia 
no, że OZN pragnie dać Kościołowi „opie­
kę", a na czele ogólnopolskiego sektom  
miejskiego postawiono apostatę, dziś kalwi­
na. Mówiono, że OZN nic nie ma wspólne­
go z BB, a 90 proc. ciał kierowniczych w y­
pełniono działaczami i sekretarzami BB. 
Mówi gen. Galica, że OZN walczy z „obcy­
mi agenturami", a równocześnie w lego wła

dzach są ludzie, których przynależność do 
masonerii ogólnie jest znana. Mówiono, że 
OZN opiera się na ideologii katolickiej i na 
ludowej, i że zwraca się przeciw ideologii 
radykalnej lewłcy, a równocześnie do współ 
pracy z OZN pociągnięto „Legion Młodych** 
i kokietuje się „Zw. Nauczycielstwa Pol 
skiego".

To nfe „kropla" obłudy, ale cala becz­
ka... Oto, dlaczego OZN nie idzie i — jeśli 
nie nastąpią w nfm radykalne zmiany — 
nie pójdzie. Nie można się dziwić, że ludzie 
mający urobione poglądy nie chcą wejść do 
organizacji prowadzącej obłudną grę. Nikt 
nie chce być wyprowadzonym w pole...

ZDEMASKOWANY OZN.

Nie zechcą przede wszystkim katolicy. 
Zwłaszcza teraz po załatwieniu „sprawy wa

welskiej", której perypetie w sposób jaskra 
wy ujawniły sprzeczność między zasadami 
OZN uwydatnionymi w deklaracii p. płk. 
Koca, a zachowaniem się jego szefów wo­
bec tej sprawy.

Nie dziwiła nas antykatolicka kampania 
takich ludzi, jak Sieroszewski. — takich 
pism, jak „Dziennik Poranny", organ ZPN, 
— takich organizacyj. lak PPS. Ale z naj­
wyższym zdumieniem i oburzeniem obser­
wowaliśmy zachowanie się szefów OZN. któ 
rzy zapomniawszy o „katolickiej** — gło­
szonej ra lewo i prawo — frazeologii i o 
przyrzeczeniach wierności dla Kościoła prze 
syłanych na ręce Biskupów, nagle przeszli 
do1 najostrzejszego ataku na wysokiego do 
stojnika Kościoła.

Pokazało się, że „katolicyzm" OZN był 
tylko szyldem, lecz nie jego ideologią. —

Przegląd prasy...
Odpowiedzialność min. 
Swlgtosławskiego

B. pos. Stan. R ym ar w ,,Myśli N arodo­
w ej" ocenia k ry ty czn ie  politykę ośw iato­
w ą p. min. W . Św iętosław skiego. M. in. 
pisze:

„Min. Świętosławski zawiódł nadzieje 
wielu nie tylko na odcinku uniwersyteckim. 
Nie odważył się nie tylko na rewizję ustro 
ju jędrzejewiczowskiego, ale nawet nie —  
odłożył niektórych reform, w ich interesie, 
na termin późniejszy. Bo można było od­
łożyć utworzenie liceów na okres paru lat, 
a tymczasem utrzymać dwie najwyższe kia 
sy starego gimnazjum. Bo można było u- 
t.rzymać przynajmniej prywatne seminaria 
nauczycielskie do czasu, gdy licea pedago­
giczne wypuszczą pierwszych swoich ele­
wów. Bo można było zakładając nowe typy 
szkół zawodowych, pozwolić na istnienie 
typów starych, choćby — szkołom prywat 
nym. Doktrynerzy masońscy, a twórcy no­
wego ustroju szkolnictwa w Polsce, odcięli 
swoim następcom w rządach drogę odwro­
tu: wzorem rewolucjonistów i klasowców, 
zanim zaczęli budowąć sąmi, zniszczyli naj­
pierw doszczętnie instytucje stare. Min. 
Świętosławski doszedł do władzy wtedy, 
kiedy burzymurki pracowali pełną parą. 
Niektóre instytucje nie były już zdolne 
do życia, podcięto im już korzenie. Niektó­
re można było jeszcze uratować. Min. Świę 
tosławski stanął na stanowisku, iż on nic 
ma swojej koncepcji ustrojowej, wykonuje 
rozpoczętą reformę, a — zasługi i odpó- 
wiedzialność spadają na autorów reformy, 
a nie na niego. Jest to bardzo znaczne 
zwężenie własnego kręgu pracy, ale takie 
stanowisko, dobre dla podrzędnego urzęd­
nika, nie zwalnia od pełnej, a nie tylko 
formalnej, odpowiedzialności ministra Rze 
czypospolitej, w tym wypadku min. Świę- 
tosławskiego".

Kieska żywiołów antykatolickich 
w Polsce

„Goniec W arszaw ski" stw ierdza, że ak­
cja  an tykato lick ich  żywiołów, k tó re  próbo­
w ały  żerow ać m a  „spraw ie w aw elskiej", 
,spaliła sie n a  panewce.

„W mowach — pisze — i Rezolucjach, 
w artykułach niektórych organów praso­
wych obok niesłychanych wprost i obel­
żywych w swym tonie ataków na metro­
politę Sapiehę, pojawiły się hasła zerwa­
nia Konkordatu, a nawet rozdziału Koś­
cioła od Państwa. Pod pozorem obrony 
sponiewieranych, jak głoszono, uczuć na 
rodu, chciano zmobilizować masy do wal­
ki z Kościołem.

Akcja ta  jednak całkowicie nie udała 
się i to zarówno dzięki rozważnym posu­
nięciom rządu, jak też dzięki zdrowym 
instynktom polskich mas, które nie dały się

wziąć na lep demagogicznych haseł wro­
gów Kościoła.

Klęska tej akcji zaznaczyła się nader 
jaskrawo w niepowodzeniu antykościelnego 
wiecu w Resursie Obywatelskiej, a szcze­
gólnie w rozmiarach urządzonego • następ­
nie pochodu, który zgromadził aż 100 dc 
monstra ntów!

Ta abstynencja polskich mas w anty­
kościelnej demonstracji jest wymownym 
świadectwem siły i autorytetu katolicyz­
mu w Polsce. I inaczej zresztą, być nie 
może w kraju, który jest katolicki nie tyl 
ko z imienia i z metryki, ale i w naj­
głębszych przejawach swej duszy, Uając 
im wyraz poprzez dzieje w tworzonych 
przez siebie formach swego bytu społecz­
nego".

Demokracja, czy dyktatura O.Z.N.
W ew nątrz OZN toczy się —  jak donosi 

„W ieczór W arszaw ski" — dyskusja, nad 
charak terem  tej organizacji: czy w ładze
m ają być w ybierane, czy nom inowane, jak 
jest dotąd. Zwolennikiem nom inacji jest
p łk ,. Koc.

, • „I to — pisze „Wieczór" — wystar­
czyło, aby ustrój hierarchiczny od dnia 
powstania OZN począł obowiązywać w or­
ganizacji. Do OZN napłynął jednak ele­
ment, który nie może się z tym pogodzić 
i żąda przywrócenia form demokratycznych, 
a więc wyborów, głosowania itd. Od tego 
też uzależnia swą, współpracę z OZN. cala 
lewa część dawnej sanacji.

Na konferencjach rniędzyorganizacyj- 
nyeh, jakie odbywają się przy ul. Matejki, 
problem ustroju OZN był .gorąco dyskuto­
wany. Okazało się, że olbrzymia większość 
biorących udział w konferencjach ma na­
stawienie zdecydowanie demokratyczne.
Wyraziło się to zresztą w opracowaniu 110 
w ego regulaminu wewnętrznego, którego 
projekt przewiduje wprowadzenie wy bo­
rów, uchwał i głosowania, a odrzuca tym 
samym dotychczas obowiązujący ustrój hie 
rarchiczny.

Płk. Koc, któremu przedłożono projekt, 
nie zatwierdził go jeszcze i nie wypowie­
dział się. w tej sprawie. Krążą jednak po­
głoski, że projekt ten będzie całkowicie 
odrzucony i ustrój hierarchiczny pomimo 
sprzeciwu większości działaczy OZN obo­
wiązywać będzie nadal".

Zalydzene harcerstwa
W arszaw ski Dziennik N arodow y" pisze:

„W składzie osobowym Zarządu Okręgu 
Warszawskiego Zw. Harcerstwa znalazła 
się p. Berta Rosentalowa. Jakiej narodo- 
dowości jest ta  pani? W dzisiejszych cza­
sach nie jest bez wartości odpowiedzieć 
na to pytanie. W szefostwie organizacji 
wyjazdu na Jamboree do Holandii jest wy­

że publiczne manifestacje „katolicyzmu1* 
OZN wynikały z polityczno-oportunistye* 
nych względów.

Katolicy wyciąghją dziś z tych wyda­
rzeń wniosek: — OZN zdemaskował się ja­
ko obłudna wobec katolicyzmu organizacja, 
dlatego katolicyzm pozostanie wobec niej 
obcy.

Kard. Verdier. przemawiając świeżo w 
Paryżu na kongresie J. O. C., oświadczył:

— Katolicyzm zwycięży, o ile katolicy  
pozostaną samymi sobą!

Jest to rada bardzo stosowna także i dla 
polskich katolików. Wejście do obcej i obłu 
dnej organizacji grozi im rozpłynięciem się  
w niej, a tylko karna i zdyscyplinowana 
własna, katolicka, organizacja stanowi' gwa 
rancję siły  katolicyzmu i jego wpływu tia 
życie narodu. J. P.

mieniony hm. Hirszbandt Artur. Jakiej na­
rodowości?"
Skutk i zażydzania harcerstwa, są  do 

przew idzenia. Oto —  stw ierdza „W arszaw ­
ski Dziennik N arodow y" —  rozkaz naczel­
nictwa harcerskiego z 10 czerwca 1937 r. 
przew iduje:

„jako jedyną strawę duchową dla har­
cerzy, pisma w rodzaju ..Skrzydeł", które 
np. urządzało wśród dziewcząt ankietę na 
temat świadomego macierzyństwa", a ja­
ko lekturę zalecało książki Boya i Rons 

§ sela".
Nie chcc się wierzyć, by ta k  głębokie 

zm iany zaszły w harcerstw ie. To też no­
tujem y ty lko  fak t bez w yciągania wnio­
skowa W nioski te należą do tych . k tórzy  
czuwają nad m oralnym  stanem  harcerstw a.

Dr. Gradziński Adam
s p e c .  c h o r ó b  n e r w .  i u m y s ł .

powrócił
ordynuje KRAKÓW, ul. Starowiślna 20

P. Bonnet naprawia błędy p. Bluma
„.„Uniknęliśmy dotychczas kryzysu  

finansowego i walutowego, którym gro­
żono nam co miesiąc, a nawet co ty ­
dzień... Drugi rok naszej działalności 
rozpoczynamy z ufnością i dumą, new- 
ni poparcia, tak, jak w roku ubiegłym... 
Wyznaczam wam spotkanie od dziś za 
rok".

T ak przem aw iał p. Blum w pierwszych 
dniach czerw ca bież. roku do swoich to ­
w arzyszy z rac ji (Uroczystego obchodu 
pierwszej rocznicy objęcia rządów  przez

„F ron t L udow y". W kró tk i czas później, 
bo w ostatn ich  dniach czerwca, m usiał wraz 
ze swym m inistrem  finansów  Auriolem po­
żegnać się ze stanow iskiem  prem iera, aby 
objąć w gabinecie C hautem ps’a stanow i­
sko „m inistra  bez tek i"  i w iceprem iera.

N a odchodnym , w czasie gorącej dysku 
sji w Izbie D eputow anych, nad  pełnom oc­
nictw am i dla rządu, now y m inister finan­
sów p. B onnet tak  pożegnał p. Bluma i Au- 
riolła:

Sytuacja skarbu, mówił, jest katastro­
falna! IW kasie jest 20 mil.{!!) franków,

czym można żyć przez 2 dni; deficyt w yno­
si około 50 miliardów franków, skarb pań ­
stw a musi do października rb. spłacić 5 mi­
liardów 400 mil. franków pożyczki wew­
nętrznej; 1 grudnia  dalsze 4 miliardy po- 

,życzki angielskiej; odpływ zło ta  od 1 czerw 
ca do 22 czerwca w yniósł 5 m iliardów 200 
mil. franków . Aby ra tow ać skarb  Francji 
trzeba chwycić się środków , wpawdzie dra 
końskich, ale... niezaw odnych. Oto one: de­
waluacja franka, podwyższenie podatków, 
jak największa oszczędność.

Scena ta  pow tórzyła się w Senacie, któ

rv  po referacie przew odniczącego kom isji 
finansowej sen. G ardcy’a. uchw alił wśród 
wielkiego entuzjazm u rozlcpicnie(!) m ow y 
G ardey 'a, na  m urach i p ło tach w całej:. 
Francji... A to w szystko w tym  celu, ab y  

.narodow i francuskiem u pokazać owoce po- 
i lityk i finansowej Bluma i A u rio la  i prze­

strzec co na przyszłość przed podobnym i 
„finansistam i"... N a ich szczęście w ym ie­
niona uchw ala, k tó ra  mocno zdenerw ow ała 
p. A n d o ra , na. szczególną prośbę G ard ey a , 
została, przez senat anulow ana...

T aki jest koniec finansow ej polityki 
j Bluma...
I P. Bonnet stanął teraz wobec koniecz- 
| ności w ykonania  zapowiedzi. Rozpoczął się 
i więc nowy okres, nazw any okresem  „fran- 
Ik a  B onneta". P. Bonnet wziął się energicz- 
I nie do dzieła...
I Pierw szy e tap  prac dotyczył dewaluacji 
.franka. E tap  najłatw iejszy... P rzeprow adzę 
nie dew aluacji daw ało bowiem natychm iast 
skarbowa „czysty  zysk". P ierw sze więc de­
k re ty  by ły  następujące: 1) dekret zawiera-1 
jacy  prow izoryczny s ta tu t franka, k tó ry  m. 
in. znosił zarów no górną, jak  i dolną g ra­
nicę w artości fran k a  w złocie; 2) konw en­
cja z Bankiem  F rancji, k tó ry  udzielił rzą­
dowa dalszych 15 m iliardów  fr. k red y tu ; 
3) dekre ty  o otw arciu giełd i zniesieniu mo 
ratorium  na długi, opiew ające w złocie i w a 
lutach obcych.

Drugi etap  prac da się zam knąć w sło­
wie: podatki. Podniesiono je o 20 proc. P rzy  
niosły one skarbow i około 10,5 m iliardów 
franków .

Trzecią fazę stanow ią nowe dekre ty  
uchw alone przed kilkom a dniam i przez ra ­
dę ministrowa Idą one w k ierunku przepro­
wadzenia .i aknaj większych oszczędności 
oraz surowej kontroli wydatków nadzwy­
czajnych. A więc —  deflacja w ydatków  

.‘państw ow ych na całej linii! Ile dadzą te 
oszczędności, k tó re  w niektórych dziedzi­
nach m ogą sięgać około 60 proc.(!) jeszcze 
nie wiadomo.

T ak  więc w ciągu 3 tygodni p. Bonnet 
dokonał całego szeregu cięć, k tó re  m ają  
spow odow ać uzdrowienie finansów  Francji. 
Ta rew olucja finansow a, p rzek reśla jąca  zde 
cydow anie całą politykę skarbow ą Bluma 
i A uriola jest znam ienna! J e s t to całkow ity  
odwrrót od socjalistycznych ekspcrym entówr, 
k tóre  polegały  na „nalewaaniu" z... próż­
nego!: Bi a. projektow aniu  całej m asy w y­
datków* bez uprzedniego znalezienia, na  nie 
pokrycia!

P. Bonnet uznał za właściwe pójść ra ­
czej u tartym  szlakiem. Nie odbiega od 
praw dy prasa paryska, gdy tw ierdzi, że 
plan sanacyjny rządu Cliautem psa stanowi 
poprostu powrót do klasycznej równowagi
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budżetowej, którą upraw iał np. p. Laval... 
A więc powrót do system u deflacji, k tó ry  
socjaliści i komuniści tak saciekle zwal­
czali, a który dziś popierają.

Z doniesień prasy  francuskiej można 
w nioskow ać, że społeczeństw o francuskie 
w szystk ie te  eksperym enty  i posunięcia 
przyjm uje ze sto icką rezygnacją. P rem ier 
Chautem ps zapew nia przy każdej sposobno 
ści, że pod ję tą  akcję uzdrow ienia finansów 
doprowadzi do „szczęśliwego k o ń ca“ . W ierz 
my, że tak  będzie... Tym czasem  musimy 
ty lk o  stw ierdzić, że po roku  rządów Blu- 
m a i A uriola, k tó rzy  zabagnili finansow ą 
gospodarkę F rancji, do isto tnego uzdrow ie­
nia finansów jest jeszcze daleko.

K. Tur.

J .  KAMIŃSKI.

J K i g a n J k i

Pant Plotka
—  Słyszałeś...
—  Czy uńesz?....
—  Nieprawdopodobne...
Tak od rana do wieczora. A toy że ten 

\dzięki protekcji ,,wysokiej" osobistości zbu­
dował sobie fabryką. A to, że ten generał roz­
wiódł się z żoną. A to, że ten „naczelnik" 
okradł skarb państwa na dziesiątki tysięcy. 
A to, że ten dostojnik upadł zalany na uli­
cy ...

1 tak dalej, i tak dalej...
Pani Plotka używa sobie. Jeszcze —  jak! 

Na poddaszu i na pięrwszym piętrze! W cha­
łupie chłopskiej i w salonie pana mecenasa. 
Wszędzie!

Plotkują wszyscy!
Wielu to oburza! Oczywiście nie jest to 

'dobrze! Ale zamiast oburzenia lepsze będzie 
przeciwdziałanie pani Plotce. Jak? Przez 
przywrócenie jawności wydarzeniom! 1 pizez 
przywrócenie kontroli społeczeństwu.

BAYARD.

W krzywym zwierciadle
„SZLACHCIC Z 63. ROKU".

P. M aria K asprow iczow a pisze w „Pro­
sto  z m ostu" o uroczystości nadan ia  im ie­
n ia  J a n a  K asprow icza „uniw ersytetow i 
w iejskiem u" założonem u w  N ietążkow ie 
(W ielkopolska) przez „W ielkopolski Zwią­
zek M łodzieży W iejskiej"... Sięgnąw szy zaś 
do wspom nień m. in. p rzy tacza  ch a ra k te ry ­
sty czn ą  rozmowę J a n a  K asprow icza z J ó ­
zefem  P iłsudskim , jeszcze człokniem  PPS., 
w e Lwowie.

— Panie Józefie — rzekł Kasprowicz —  
w  rzeczywistości jest pan romantykiem, 
szlachcicem z 63 roku.

Piłsudski odpowiadając żartem na żart, 
uśmiechnął się filuternie:

— Panie Japie, ma pan rację, lecz niech 
pan r.io mówi tego tak głośno, aby tamci 
nie usłyszeli.

! głową wskazał na socjalistycznego po­
sła Diamanda i jego towarzyszy.

Bardzo to  możliwe... Nie pierw szy raz 
spo tykam y się ze zdaniem, że — Piłsudski 
by ł typow ym  szlachcicem  z w szystkim i —

G ebethner w ydał na  nowo dwie stare 
powieści J . K aden-B androw skiego: „Leno- 
ra "  i ,,T adeusz". N iek tó rzy  k ry ty cy  tw ier­
dzą, że są to „now e" powieści. A utor bo- 
wiem „przejrzał" ich pierwsze w ydania, 
przerobił, w ygładził i t. p. Szczególnie wie- 
lomównym w tym  względzie je s t k ry ty k  
z „W iadom ości L iterack ich", p. Breiter. 
Przerobione, przejrzane powieści m ają być 
—  jego zdaniem  — arcydziełem  i w dodat­
k u  „dokum entem " chwili, a naw et praw ie 

, proroctw em . To bowiem, co w nich przed 
la ty  10 pow iedział p. K aden-B androw ski, 
było nie ty lko  opisem realistycznym  sto­
sunków  panujących w naszym  przem yśle, 
ale jeszcze — zapow iedzią tego, co później 
przyszło. P raw dopodobnie — w Żyrardow ie.

A rcydziełem  jednak  nie jest ani „Leno- 
ra " , ani' „Tadeusz"... K aden  w ogóle nie 
napisał żadnego arcydzieła. Jego  „M ateusz 
B igda" jes t paszkwilem  politycznym , w do­
d a tk u  nudnym  i nap isany  jest z pasją  nie­
nawiści, ale i ze zbyt w yraźną tendencją. 
Jeśli się dyskw alifikuje pod względem  lite ­
rackim  u tw ory  ka to lick ie  z pow odu ich 

tendencji, k tó ra  „zabija" sztukę, tym  b a r­
dziej dyskw alifikuje się ,,M ateusz B igda", 
pąm flet .zw yczajny, k tó rem u w ola au to r­
sk a  każe być powieścią.

Do pew nego s topn ia  to samo je s t z oby  
dwom a powieściam i •* „L enorą" i ^T adeu­
szem".

I „P ion" i „W iadom ości L iterack ie" 
ch cą  w nich widzeć au ten tyczny  obraz sto­
sunków  w  Zagłębiu. K to  je zna, ten  po- 
przeczy tan iu  powieści K adena powie, że 
au ten tyzm u nie ma, że Zagłębie n ie w yglą­
da  tak , jak  je p rzedstaw ia  K aden.

W szystko  w tym  kadenow skim  Zagłę­
b iu  jest złe i podłe. I ciężki, zagraniczny, 
przem ysł (Coeur, K ostryń) i robotn icy  so­
cjalistyczni, — i kobiety  i m ężczyźni, — i 
in te ligencja  i politycy. Są ty lko  dw ie „ ja ­
sne" postacie, otoczone sentym entem  au to ­
ra  i duchow ny z „narodow ego kościo ła", i 
p ro s ty tu tk a  L enora. Poza tym  w szystko 
p ływ a w  bagnie m oralnym , kłam ie, oszu­
k u je  i zdradza. R uch robotn iczy  opanow a­
ny  jest przez handlarzy  kupczących  robotni 
kam i; najw ięcej stosunkow o idealizm u w y­
kazu je  kom unista  Duś. D uchow ieństw o k a ­
to lick ie  ow ładnięte je s t żąd zą  panow ania 
i chciw stw em  i w  dodatku  —  jest niekultu-

tak: dodatnim i, ja k  ujem nym i — konsekw en 
cjam i tego pojęcia. I n a  tym  tle  rozum iem y 
dobrze w ew nętrzne rozdarcie obozu „pił- 
sudczyków " n a  dw a odłam y: piłsudczyków  
z Bezdan i piłsudczyków* z Nieświeża. T e­
raz  naw et ta k  wygiąda> jak b y  się toczyła 
w alka  m iędzy tym i dwom a odłam am i. Jedn i 
dążą do „frontu  ludow ego". D rudzy zaś do 
—  „konsolidacji"... A w szystko pochodzi 
stąd , że — J . P iłsudski przez pew ien czas 
by ł przyw ódcą PPS., a  potem  zw rócił się 
przeciw  niej. Rob.

-Bandrowskiego
ralne (ksiądz, k tó ry  w czasie pogrzebu bije 
„narodow ego" księdza w  tw arz).

Pow ieści K adena n ie  są w ięc n aw et do­
kum entem  chwili. Tym  bardziej nie są pro­
roctw em , jak  chce p. Breiter. Spraw a ży ra r­
dow ska, do k tórej p. B reiter robi aluzję, 
nie m a ze spraw ą Zagłębia punktów  stycz­
nych i poza jednym  m om entem ; w Zagłę- 
miu K adena jest Coeur, a w Żyrardow ie 
by ł Boussac. I n a  tym  koniec.

Ale te  dwie powieści p rzedstaw iają  du­
chowy profil K adena. P rofil ten  w ypada 
bardzo niepochlebnie d la  niego. K adena  ce­
chuje złość do człowieka. I ta  złość w ykrzy 
w ia linię kom pozycyjną jego utw orów  i je ­
go stosunek  do bohaterów  powieści. K ażda 

.z nich dekonspiruje się osta tecznie  jako 
^brudny egoista. A jedynym i ludźmi m yślą­
cymi o dobru d rugich  są: ksiądz „narodo­
w y" i p ro sty tu tk a . J e s t  to już złośliwość 
nie ty lko  w  stosunku do osób w ystępu ją­
cych w powieści, ale w ogóle do całego 
św iata.

K aden — zapew nia p. B reiter — poskra 
.c-ał różne sceny, w k tó rych  pew ne zw roty 
pow tarzały  się ze szkodą dla żywości akcji. 
Szkoda, że nie skrócił całego złośliwego g a ­
dulstw a, k tó re  się sk ład a  n a  obydw ie te  po 
wieści od początku do końca.

Nie trzeba  chyba dodaw ać, że K aden 
tak że  i w  tych pow ieściach pozostał sobie 
w ierny w sposobie trak tow an ia  t. zw. draż­
liw ych spraw . Czy m ożna mówić o porno­
grafii?  Jeśli nie, to ty lko dlatego, że złośli­
we gadulstw o au to ra  zastosow ane naw et do 
tych  scen działa odpychająco.

Ale K aden  je s t „po tęgą". T en  w szech­
stronnie  u ta len tow any  działacz i pisarz, se­
k re ta rz  P . A. L„ gotów  kiedyś trafić  naw et 
do szkoły i znaleźć się w spisie „ lek tu r dla 
m łodzieży". P rzy  jego stosunkach nie jest 
to  w ykluczone. N a razie czy ta ją  go ty lko 
recenzenci literaccy . I  to  z musu.

Notaiki po

Kronika kulturalna
WILKINS PRZYGOTOWUJE NOWĄ 

WYPRAWĘ NA ANTARKTYDĘ.
Znakom ity  badacz po larny  H. W ilkins, 

znany m. in. z ostatn ich  n ieudanych prób 
do ta rc ia  do bieguna północnego w łodzi 
podw odnej, przygotow uje obecnie w ypraw ę 
do A n tark ty d y . Zam ierza on dotrzeć do En 
derby, w ybrzeża k o n ty n en tu  A n ta rk ty d y  
pod 66 st. szer. płd., odkry tego  już v  r. 
1831, lecz dotychczas niezbadanego. Zna­
kom ity  lo tn ik  E ielson zaofiarow ał W ilkin- 
sowi swoją w spółpracę, zam ierzając zrobić 
z Zatoki W ielorybiej (na zach. wybrzeżu 
A fryki Płd.) w iększy lo t nad  kontynentem  
A ntark ty d y .

W ilkins bawi obecnie w B alesund w Nor 
wegii, gdzie w ynająć  m a s ta tek  „W yatt 
Zarp" n a  k tó rym  odbędzie sw ą podróż po­
larną.

K. A. P. O ZAMACHU NA PUŁK. KOCA.
K. A. P. kom unikuje: Społeczeństw o 

kato lick ie  w Polsce jednom yślnie potępiło 
zbrodniczy zam ach na pułk . A dam a Koca. 
I n ie  może być inaczej. W e w łasnym  pań ­
stw ie przy  najw iększym  naw et napięciu 
w alk  politycznych nie wolno używ ać metod 
gw ałtu  i te rro ru . M etody te  są obce i w strę t 
ne duszy polskiej, w ychow anej na  szczyt­
nych zasadach religii C hrystusow ej. I d la­
tego słuszne jest w ołanie o surow e u k a ra ­
nie spraw ców  zam achu, o ukaran ie  zbrod­
niczej „ ręk i" , a  nie ty lko  „ślepego mie< 
cza".

Z drugiej s trony  m usim y w szystko usu­
w ać z naszego życia polskiego, co w ytw a­
rza i sprzy ja  atm osferze zbrodni i gw ał­
tów. Za dużo jest w Polsce nienawiści i 
waśni, za mało sprawiedliwości i dobroci. 
Za wiele absorbuje się energii i wysiłków  
w walce w ew nętrznej, nieraz zupełnie bez­
płodnej, za mało zw raca się uw agi na  
spraw y isto tne, a  zw łaszcza na  poziom mo­
ra ln y  społeczeństw a. Za dużo źe s trony  
jednostek  i grup jest ekskluzyw izm u, za 
mało dobrej woli do porozum ienia i współ­
pracy  n a  rzecz państw a i narodu. Zbrod­
nicze in s ty n k ty  m usim y tępić z jednej 
strony  surow ością praw a, a z drugiej przez 
oczyszczanie atm osfery  w państw ie i pod* 
noszenie poziom u m oralności.

„WICIARZE" I STRON. LUDOWE.

W  ostatnim  num erze „Znicza" (organu 
kół m łodzieży w iejskiej w spółpracujących 
z „W iciam i") czytam y „ośw iadczenie" jed  
nego z najw ybitn ie jszych  przyw ódców  
„w iciarzy", p. St. M iłkowskiego, zwrócone 
przeciw przywódcom  S tronn ic tw a Ludowe 
go, pp. M ikołajczykow i (k tóry  pełni funk­
cje prezesa S. L. na  całą  Polskę) i Gruszce 
(k tó ry  jest prezesem  S. L. na Małopolskę). 
P . M iłkowski oświadcza, że zarzu ty  „natu ry  
ideologicznej", k tó re  ci dwaj działacze 
przeciw  niem u podnieśli na  zjeździe S. L. 
w Tarnow ie dnia 26 czerwca, są „niezgod­
ne z praw dą", a całą  tę  spraw ę oddaje  do 
sądu party jnego  S. L.

Ja k ie  to  by ły  te  zarzuty , na  czym po­
lega ich „n a tu ra  ideologiczna", —  p. Mił­
kow ski tego nie mówi. Nieco św ia tła  na 
tę spraw ę jednak  rzuca, gdy pisze, że pp« 
Mikołajczyk i Gruszka „zaatakowali cały  
ruch wiciowy".

J e s t  to  w ypadek  ciekaw y. Dowodzi, że 
um iarkow ane żyw ioły w S. L. m ają  już 
dość radykalizm u „W ici". O tw artą  jest kw e 
stia , jakim i w pływ am i n a  teren ie  S. L. roz 
porżądzają  „w iciarze"... W edług  naszych 
inform acyj —  na zjeździe w T arnow ie w 
dniu 26 czerw ca „w iciarze" ponieśli srom ot 
ną klęskę, gdyż za ich lis tą  członków za­
rządu  głosowało zaledw ie 6, czy 8 delegat 
tów  na  500. Zdaje się, że w łaśnie ta  k lę­
ska skłoniła p. M iłkowskiego do wytoczę* 
n ia  spraw y n a  forum  publiczne, bo na ła­
m ach „Znicza".

 :oqo:----------

J. F. PREUSSNER.

Zabawa w„wielki“ Kraków
Mniej więcej od tygo d n ia  bezrobotni k ra  

kow scy  nie m ogą narzekać  na  b rak  zaję­
cia. W ysta rczy  im w yjść n a  rynek , czy ja ­
k iś  „zeuropeizow any" narożnik, aby zna­
leźć „zajęcie", —  m ianowicie zajęcie uw a­
gi „w ielkim i łowam i", czy inaczej „polo­
w aniam i n a  złotów kę".

Przypuszczam , że C zytelnicy —  niek tó ­
rzy  naw et z dośw iadczenia —  w iedzą, o 
co chodzi. Oto K raków  stał się nagle w iel­
kim  m iastem . Mówię nagle, bo w ielu k ra ­
kow ian, a  już tym  bardziej przyjezdnych, 
n ie  zdołało się z tym  faktem  otrzaskać. 
D aw niej np. jeżeli k to  chciał od K rzyża­
now skiego dostać  się do Freegego, to  była 
(to dosyć p ro sta  sp raw a. Dzisiaj jest zu­
pełnie inaczej. T rzeba  przejść przez linię 
A-B. w zględnie C-D (w ybór na  razie jesz­
cze piechurom  krakow skim  pozostaw iono), 
później m aszerując obowiązkowo pod k ą ta ­
mi prostym i m ożna mieć nadzieję, że się ja  
koś dobrnie n a  miejsce przeznaczenia. Nie 
daj, Boże, pójść na  ,,bliższe drogi". R az, 
że ta  przyjem ność kosztuje złotego, a pow- 
tóre, gdy  się naw et zapłaci już tego zło-1 
tego, mimo to trzeba pedałow ać pod k a - 1 
tam i prostym i. Posterunkow y nie przepuści j 
inaczej, jak  ty lko  m iędzy białym i liniami. 
W  ten  sposób — jak  się w yraził jeden nie­
zadow olony obyw atel —  ulice K rakow a u- 
leg iy  znacznem u przedłużeniu, a K raków  
skutkiem  tego sta ł się w ielkim  m iastem .

W łaściw ie nie mam nic przeciw ko temu. 
Buch uliczny w K rakow ie predzej. czy póź­

niej m usiał doczekać się uregulow ania. 
K iedyś trzeba  było nauczyć publiczność 
chodzić p ra w ą  s tro n ą , nie w y staw ać  n a  
narożnikach, w zględnie w m iejscach na jbar 
dziej uczęszczanych, trzeba  było  odzwy­
czaić k rakow ian  od pchan ia  się pod au to ­
mobile, tram w aje i inne pojazdy. T rzeba  
było k iedyś nauczyć jeździć naszych szo­
ferów, row erzystów  i całkiem  zw yczajnych 
furm anów . Ale...

N ieste ty  istn ieje nie jedno „ale". Bo za­
stanów m y się; po co, w tym , czy w  owym 
mieście ruch uliczny ujm uje się w ram y 
przepisów , k tó ry ch  przekroczenie podlega 
karze? Oto robi się to przede w szystkim  
dla bezpieczeństw a publiczności, a n astęp ­
nie d la w ygody tejże publiczności (tak! dla 
w ygody), a dopiero po trzecie  dla u ła tw ie­
n ia  posterunkow ym  m anew row ania ruchem  
n a  skrzyżow aniach. N igdy zaś po to, aby 
jednego, czy drugiego przechodnia nie s to ­
sującego się do przepisów  o ruchu ulicznym 
ukarać  m andatem  karnym .

P rzypatrzm y się teraz, jak  w p rak tyce  
w ygląda w K rakow ie regulow anie ruchu. 
Obrazek pierw szy (koło księgarni K rzyża­
nowskiego):

P osterunkow y: P an i dokąd? Do tram ­
w aju?

P ani: Przepraszam , ale co to pana ob­
chodzi?

P osterunkow y: Bo, jeżeli pani nie idzie 
ęlo tram w aju , to  tędy  nie wolno!

Pani (oburzona): Ha! To dobre. A jeżeli 
ja  się nam yślę i nie pojadę, to co? Czy już 
tego naw et nie wolno?!

P osterunkow y (poskrobaw szy się po bro 
dziel zaczyna tłum aczyć, że n a  spocznik

tram w ajow y dojść m ożna ty lko  od linii 
A-B. Dalej zaś już iść nie wolno.

P an i (na stronie, jak  w tea trze): S trasz  
nie n iem ądry przepis.

J a  (w duchu): R acja. N iem ądry prze­
pis. Bo k to  zobaczyw szy dwie białe linie 
m a wiedzieć, że wolno dojść do spocznika, 
a potem  ani k roku? Nie w inien tem u po­
sterunkow y, naw et s ta rszy  przodow nik. 
K toś k to  znacznie w yżej w h ierarch ii stoi.

T eraz obrazek drugi (koło Hawełki). 
Sznur a u t uniem ożliw ia w ieśniakow i pod­
jechanie do chodnika. Zatrzym uje więc wóz 
n a  środku rynku. Bierze na  plecy stukilo- 
w y worek z m ąką i zaczyna m aszerow ać 
prosto  przed 'siebie w k ierunku  H aw ełki.

Posterunkow y: D okądże, to? Nie widzi­
cie, że tędy  nie wolno?

W ieśniak: W idzę, ale tak i kaw ałek  nie 
będę przecież łaził z tym  workiem .

P osterunkow y: No trudno. T akie są prze 
pisy. ■

I s ta ry  w ieśniak musi taszczyć stuki- 
lowy w orek 100 m etrów  dłużej. W chodzi 
w grę w ażna rzecz: przepisy.

Obrazek trzeci (narożnik u licy  Sławków 
skiej). E legancka pani. Paraso l od słońca, 
m aleńki pinczerek, sm uga perfum .

Posterunkow y (grzecznie): P rzepraszam , 
ale pani nie idzie, jak  należy. Ot tam tędy , 
między białym i liniami.

Pani (z prom iennym  uśm iechem ): B ar­
dzo dziękuję (na dokładkę zabójcze spoj­
rzenie).

. P osterunkow y (ten sam): Ja k  leziecie? 
Czy nie widzicie tych b iałych linij. Z tym i 
babam i to  kłopot, psia...

B abina (w iejska): O la  B oga, bardzo
przepraszam ...

P osterunkow y (m arsowo): Żadnych tam : 
„bardzo przepraszam ". Lezie to , jak  krowa. 
Złotów kę...

B abina (płaczliwie): O la Boga...
T ak ich  obrazków  m ożna by  przytoczyć 

wiele. D la m nie one m ów ią jedno przede 
w szystkim . Nim się jak i przepis zaczyna 
stosow ać, trzeba  go naprzód w ypróbow ać. 
G dyby referentow i, k tó ry  proponow ał prze 
pisy, kazano  przejść z ry n k u  do H aw ełki 
z workiem  na  plecach, w ątpię, czy przepi­
sy o ruchu w K rakow ie w yglądałyby  tak , 
ja k  w yglądają. W  K rakow ie uczono cho­
dzić ludzi przez trzy  dni, a posterunkow i 
będą pobierać k a ry  całe la ta . P oza tym , 
czy k a ra  1 złotego n ie jes t za w ysoka? 
Może dla odnośnego re fe ren ta  nie, ale dla 
ty siąca  innych, k tó rzy  z jednego złotego 
u trzym ują się cały  dzień, jest to suma, k tó  
re j pod błachym  pozorem  nie powinno się 
mu zabierać. A poza tym , czy poterun- 
kowi nie powinni w ięcej uczyć, a m niej 
karać. Byłem  w P ary żu  nie trzy  dni po 
w prow adzeniu przepisów  o ruchu ulicznym, 
ale co najm niej 10 la t po tym  fakcie, a 
jednak zostałem  ty lko  k ilka razy  napom ­
niany.

Dla mnie jest ta  ca ła  h is to ria  trochę za­
baw ą w „w ielki K raków ".

Przypom inam  sobie, że będąc raz w k i­
nie fbyłem św iadkiem  następującego  zda­
rzenia: P rzed  zaczęciem program u drzwi od 
czw artych m iejsc się o tw orzyły, ukazał się 
w nich b ile ter i zw rócony do poczekalni 
krzyknął na cały  głos: Proszę wchodzić!

I... n ik t nie wszedł. Był to okrzyk  re to ­
ryczny.
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Rozbudowa handlu polsko-niemieckiego
ZBLIŻAJĄCE SIĘ TARGI WE LWOWIE I KRÓLEWCU. PRZEWIDZIANY WIELKI 
WZAJEMNY UDZIAŁ. ZORGANIZOWANIE WIELKIEJ AKCJI PROPAGANDOWEJ 
W KRÓLEWCU ZE STRONY PRODUCENTÓW AGRARNYCH I SUROWCOWYCH

PÓŁNOCNO-WSCHODNIEJ POLSKI.

Otwarcie Targów Futrzarskich 
w Wilnie

W  dn. 21 bm. odbyło się otw arcie T rze­
cich M iędzynarodow ych T argów  F u trz a r­
skich w  W ilnie. O twarcie T argów  poprze­
dziło zebranie w  gm achu Izlby Przem ysłow o 
Handlowe^', n a  k tó re  p rzybyli przedstaw icie 
le fu trzarsk ich  sfer handlow ych, w ładz ad ­
m inistracyjnych. sam orządow ych i 
spodarczyćh. P o  zebraniu uczestn icy  udali 
sie do paw ilonów  targow ych, gdzie wojewo 
da w ileński dokonał o tw arc ia  Targów . T e­
goroczne T arg i F u trzarsk ie  sa obficie obe- 
s-ane przez firmy krajowe } zaganiczne, 
przy czym ilość nadesłanego  tow aru  w roku 
bieżącym  jest znacznie w iększa aniżeli w 
la tach  poprzednich. Oceniają, że globalna 
suma w ystaw ionych w  tvm roku  tow arów , 
wynosi ponad 5 mil. zł. W  czasie trw an ia  
T argów  przew idziany jest. zjazd branży fu­
trzarsk ie j w celu zainaugurow ania nowopo 
w stałego związku p. n. „Ogólnopolskiego 
Zrzeszenia Importerów, Eksporterów i Prze 
twórców Firteru.

W  dn. 27 i 28 bm. odbędą sie w W ilnie 
siódme aukcje fu trzarsk ie , k tó rych  p odsta ­
wowym artykułem  będą k rajow e skóry źre 
bięce i cielęce. —  Trzecie M iędzynarodowe 
T arg i F u trzarsk ie  w W ilnie trwać będą dwa 
tygodnie, tf. do dnia 4 sierpnia br.

Spłata podatku gruntowego 
papierami wartościowymi

W obec częściowego przekazan ia  rozpo­
rządzeniem  min. skarbu z dnia 31 m arca 
1937 r. poboru podatku  gruntow ego zarzą­
dom gmin min. skarbu w yjaśnia, że zaległo 
ści w tym  podatku  płacone w gm inach mo­
gą być uiszczone — jak to Już donosiliśmy, 
również papierami wartościowymi.

Co dekadę m ają zarządy gmin w płacać 
p rzy jęte  papiery  w artościow e do w łaściwej 
k a sy  urzędu skarbow ego przy w ykazie, za 
w ierająeym  ogółem w artości nom. poszcze­
gólnych rodzajów  walorów, ilości znajdują 
eyeh się przy tych  w alorach kuponów  oraz 
num ery em isyjne walorów.

O trzym ane z zarządów  gmin w alory 
kasy urzędów skarbowych zarachowują 
oraz przesyłają do urzędu długów państwa 
w  trybie instrukcji w sprawie uiszczania na 
leżności podatkowych papierami wartościo­
wymi.

O B U W IE
spacerowe, wieczorowe, aportowe, aa chore
Dogi, do polowania, jakoteZ buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy
p o lec a  z e  sk ła d a  f n a  za m ó w ie n ia  po  

cen a ch  n isk ich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

pion m t  m
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

hr.i!!if tział rmracyjny djswiji P. 1 Hiiinteli.

Tymczasowa dewaluacja franka
T rudno jest obecnie przewidzieć, na ja ­

kim  poziomie ustali się ostatecznie kurs 
franka. O ile spraw dzą się pogłoski, kursu  
jące od pew nego czasu w  kołach giełdo­
w ych, to  kurs ten  ustali się na poziomie 140 
franków, aby potem  podnieść sie do 130 
i kilku franków za funit szt. Nie u lega  w ą t­
pliwości, iż jedną  z przyczyn dzisiejszej 
zniżki franka było przerachow anie zapasu 
zło ta B anku F rancji w edług nowego pozio­
mu, równającego się 43 miligramom zfota za 
1 frank, co oznacza, iż daw na dolna g ran i­
ca praw na fran k a  francuskiego stała się 
obecnie jego górną granica.

Zagraniczny handel 7. S. R. R.

H andel zagraniczny ZSRR w pierw szym  
półroczu br. w yniósł razem  1.308 mil- rubli 
wobec 1.227 rubli w  analogicznym  okresie 
roku ub. W  tym  eksport w yniósł 634 mil. 
rubli, im port zaś 674 mil. rubli. W  ten  spo­
sób ujem ne saldo bilansu handlow ego w o- 
m awianym  okresie wyniosło 40 mil. rubli.

Poważne obniżenie przyrostu 
ludnościowego w U.S.A.

Podług ostatn ich  danych sta tystycznych  
liczba narodzin spad ła  w S tanach Z jedno­
czonych za rok  1936 do 16,5 na 1000 miesz 
kańców . Spraw ę tę  poruszył ostatn io  na  pu 
bl i czutym zebraniu sekretarz  stanu  w m ini­
sterstw ie handlu , Roper, k tó ry  w związku 
z ta k  niebyw ałym  w historii S tanów  obniżę 
nieim przyrostu  ludnościow ego w yraził po­
ważmy niepokój co do przyszłości k ra ju .

—— oqo- ^ - .

Rozszerzony zakres zaw artej ostatnio 
um owy handlow ej polsko-niem ieckiej daje 
obu stronom  możność w iększego obrotu, do 
czego ostatn io  wzajem ne uczestnictw o w 
w ielkich urządzeniach targow ych powinno 
się przyczynić. O statn ia  rep rezen tacy jna  
w ystaw a wzorów polskiej gospodarki ag rar 
nej n a  targach  we W rocław iu oraz szczegół 
nie silne w bieżącym  roku obesłanie wy s ta  
wy w Poznaniu przez niem iecki przem ysł 
gotow ych fabrykatów  — należy uw ażać za 
w ynik rozszerzenia umowy handlow ej. Skn- 
ro zatem  w ystaw y w iosenne w  Polsce i 
Niemczech przyczyniły  sie ze swej strony 
do podw yższenia w zajem nego obrotu tow a 
rowego, targ i odbyw ające sie z końcem  la ta  
a m. in niem ieckie T arg i W schodnie w  Kró 
lewcu i polskie we Lwowie będą m ogły speł 
niać nowe zadania w tym  k ierunku.

J a k  słychać, przygotow uje szczególnie 
część północno-w schodnia Polski w ielką 
kam panię w erbunkow ą na  ta rg ach  w K ró­
lewcu. N a czele tych  dąiżeń stoi teren  sąsia 
dujący bezpośrednio z Prusam i W schodni­
mi, a  to wileński i białostocki. P rzew odnic­
two tej akcji spoczywa) w rekach  Izby -Han 
dlowej i Rzem ieślniczej w W ilnie, k tó ra  or­
ganizuje

specjalny pawilon polski w Królewcu.
W ileńskie rzem iosło będzie — jak sły­

chać —  w pierwszym  rzędzie w ystaw iało  
fu tra , następnie inne rozm aite roboty  ku ś­
nierskie i w niem ałej mierze też roboty  sny 
cerskie. Główny przedm iot polskiej w y sta ­
wy w K rólewcu będą stanow iły  typow e poi

W czoraj na dworzec lwowski wezwano 
Pog. R atunkow e, do dw ojga pasażerów , 
a to 24-letniej K. M alinowskiej i 29-letniego 
£ t. K apana, pochodzących z K ataryn icy  
koło Sam bora, k tó rzy  w jednym  z w agonów  
leżeli ciężko ranni. M alinowska m iała prze­
strzelone płuco a Kapam ranę postrzałow ą

skie w yroby krajow e, w pierw szej linii pro 
duk ty  zwierzęce jak  pierze, je lita  i szczeci­
na, następnie p roduk ty  agrarne  jak : owoce 
strączkow e, nasiona, len i konopie. Do tego 
przyłączy się polska sz tuka  ludowa, przede 
w szystkim  sztuka huculska, k tó ra  w ystąpi 
reprezentacy jn ie; na tu ra ln ie  nie zabraknie 
polskich kilimów znanych już dzisiaj za g ra  
nicą. P lanow aną też jest w ystaw a specjal­
nych  drzew polskich, w pierw szej linii za- 
porki. W schodnie P rusy  m ają już od daw na 
ze w zględów przew ozow o-politycznych wiel 
kie zainteresow anie d la  drzew a w ileńskie­
go, w szczególności dla papierów ki. W ielkie 
ta r ta k i tej prowincji sąsiedzkiej są natura! 
nymi odbiorcam i polskiego drzewca.

O udziale Niemiec w nadchodzących 
targach  lwowskich są już całkiem  pewne 
wiadomości. Rzesza N iem iecka będzie w 
tym  ro k u  reprezentow ana przez specjalne 
sto iska i w szczególności pokaże 

najnowsze zdobycze z dziedziny techniki.
Jedne i drugie targ i spełniają wielkie zą 

danie w  ram ach gospodarki przez nie u p ra ­
wianej. Lwowskie targ i ukazu ją  w yniki go­
spodarcze Polski w  dziedzinie gospodarczej 
i przem ysłow ej i pobudzają do handlu z są 
siedzkimi krajam i wschodnimi, podczas gdy 
niem iecke T arg i W schodnie w K rólew cu po 
kazu ją  w ielką w ystaw ę wzorów tow aro ­
wych niem ieckiego wschodu, o  k tó rą  oprą 
sie ta rg i techniczne i budowlane, wy staw-a 
rolnicza i rzem ieślnicza, jako też obszerne 
ta rg i m aszyn rolniczych.
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w głowę.
W edług zeznań podróżnych ranni są pa­

rą narzeczonych. Usiłowali oni popełnić sa ­
mobójstwo. Inaczej tłum aczą sie postrze­
leni. Mianowicie m iał ich postrzelić jeden 
z sąsiadów . Policja niew ątpliw ie w yjaśni 
tajem nicze tło  spraw y.

P od zięk ow an ie
W s z y s tk im , którzy oddali ostatnią u słu gę  
Śp. naszem u W ujowi i Stryjowi Ks. I n f u ła ­
t o w i  F r a n c i s z k o w i  W a lc z y ń s k ie m u  
a w szczególności N ajprzew ielebniejszym  
Ks. Biskupom  L is o w k s ie m u  i  K o m a r o w i  
K a p i t u le  t a r n o w s k ie j  i  D e l e g a t o m  
in n y c h  K a p itu ł ,  P r z e w i e l e b n e m u  D u ­
c h o w i  e ń s t u ,  Z a k o n o m , P r z y j a c i o ł o m  
i Z n a jo m y m  Z m a r łe g o  i w s z y s t k i m  
u c z e s t n ik o m  p o g r z e b u  składa z g łęb i 
w dzięcznego serca płynące „Bóg zap łać4

Rodzina

Z pieśnią na ustach 
wciąż, naprzód...

Owmalłyna dodaje sił i energii, 
odżywia, nie obciążając żo- 
łądfca. Ovoma!tyna na zfnrao, to 
idealny napój odżywczy i orzeź­
wiający dla turysty. Bardzo 
łatwy do przyrządzania na wy­
cieczce w praktycznym Ovo- 
misle (szczelnie zamknięty ku-

Z kraju...
PIERWSZE WINOBRANIE W MAŁO- 

POLSCE ŚRODKOWEJ. W  okolicach Ja ro  
sław ia istn ieje szereg winnic. N iektóre 
z nich, jak  np. w D ąbkow icach, obejm ują 
po 5 ha. Jeden* z w łaścicieli winnic, hr. Dro- 
hojewski, postanow ił w tym  roku urządzić 
po raz pierw szy w inobranie.

KWITNĄ WIŚNIE. W  jednym  z ogro­
dów przy ul. św. B arbary  w Częstochowie 
zakw itły  wiśnie.

EPIDEMIA DURU BRZUSZNEGO WE 
WRZEŚNI. W  powiecie wrzesińskim  szerzy 
się w zastraszający  sposób epidem ia duru  
brzusznego. N ajbardziej zagrożone są m iej­
scowości Gułtowo, K lepacz i S taw  oraz ba­
raki d la bezrobotnych we W rześni przy 
szosie S trzałkow skiej. W  lecznicy pow iato­
wej we W rześni przebyw a w tej chwili oko­
ło 30 osób chorych na dur brzuszny. T rzy  
osoby i to M aria M ieczuka i M aria W iczyń- 
ska ze S taw u oraz Sew eryna W łodarczak  
z W rześni zm arły.

MĄŻ PODERŻNĄŁ ŻONIE GARDŁO. 
Ze wsi Miłowody, gm. D obrom yśl w pow. 
baranow ickim , donoszą o zam ordow aniu 
m ieszkanki te j wsi T ekli Drozd przez po­
derżnięcie brzytw ą gardła. W szczęte przez 
policję dochodzenie ustaliło , iż m orderstw a 
dokonał m ąż jej Jak u b  na tle nieporozu­
mień rodzinnych. Drozd przyznał się do 
winy i został aresztow any.

ŹDEFRAUDOWAŁ 25 TYS. ZŁ I U- 
CIEKŁ. W ładze śledcze prow adza docho­
dzenie w sensacyjnej aferze w ykry te j w 
kasie bagażow ej na dw orcu głów nym  
w W arszaw ie.

•Jeden z pomocników kasjera ; zam iast 
w płacać dzienne w pływ y do PKO, przyw ła­
szczał sobie te  pieniądze i w ciągu k ró tk ie ­
go czasu zdefraudow ał około 25.000 zł. 
W  przeddzień kontro li defraudan t zbiegł w 
niewiadom ym  kierunku. Za zbiegłym defrau 
dantem  rozesłano listy  gończe.

WARSZAWSKIE DOROŻKI BĘDĄ MIA 
ŁY LICZNIKI. W  W arszaw ie w eidzie w ży 
cie z dniem 31 m arca  1938 przepis w spra­
wie w prow adzenia liczników w dorożkach 
konnych.

ze  świata
BANK ZAMKNIĘTO, DYREKTORA 

SKAZANO NA WYGNANIE. N a skutek 
w ykrycia  składu bomb i am unicji u d y rek ­
to ra , N iem ca, banku  arabsk iego  (w A- 
nam ie), d y rek to r został skazany  na wy: 
gnanie, w icedyrek to ra  aresztow ano, bank 
zam knięto.

SKONFISKOWANO 11 MILIONÓW PE 
SETÓW. Z polecenia dyrekcji policji prze­
prow adzono dziś rewizję w jednym  z m a­
dryckich banków . Skonfiskow ano przeszłe 
11 milionów peseto  w w gotówce i k lejno­
tach .

Kfno „PROM IEŃ" T. S. L. Podwale 6 . Telefon 124-26.
Od niedzieli dnia 25 lipca 1937. — Czołowy film wytwórni Metro Goldwym

,EANfnTnnweisŁ t a,n,m ŻONA CZY SEKRETARKA
w dalszych ro h eh : CLARK GAGLE i MYRNA LOY ponadto dramat sensacyjny

„Zemsta Johna Ellmana“
Przedstawienie codziennie o godziny 5, 7 i 9, w niedzielę od godziny 3 popołudniu 

Ostatnie poranki z filmu .ROSE MARIE, i Peter Ibbetson w niedzielę o godz. 10 i 12 pop.

Budowa rurociągu gazowego
i sieci elektrycznej w okręgu centralnym

Z K ielc donoszą: P race  przy  budowie
najw iększego w Polsce rurociągu gazu ziem 
nego, k tó ry  prow adzić będzie z R oztoki 

tpod Jasłem  przez K olbuszow ą do okręgu 
.centralnego Sandom ierz i dalej po przejściu 
W isły, do Ostrow ca, gdzie za  Lubienią n a ­
stąp i rozgałęzienie n a  odnogi zachodnią i 
północną —  posuwają się w szybkim tempie 
naprzód pod kierunkiem ekipy inżynierów- 
specjalistów. D ługość rurociągu w ynosi 270 
km. a koszt budow y przeszło 10.000.000 zł. 
D otychczas założono już przeszło 60 kim. 
gazociągu, a  to z p u nk tu  w yjścia z R oztoki 
poza m iasteczko Strzyżów  nad  W isłokiem. 
Niezależnie od tego w związku z zam ie­

rzo n y m  zupełnym  ukończeniem  gazociągu 
jeszcze w bieżącym  roku, prace w ykonyw a­

n e  są jednocześnie w trzech odcinkach, a 
m ianowicie Jasło— Sędziszów, Sędziszów—  
Sandomierz i Sandomierz— Ostrowiec. P rzy  
pracach tych  zatrudnionych jest 2000 ro­
botników  kw alifikow anych i bezrobotnych 
z 'sąsiednich pow iatów . Zadaniem  “tego ga­
zociągu będzie dostarczenie energii dla 
ośrodka handlowo-przemyslowego okręgu 
centralnego Sandomierz, budowę których  
już podjęto, oraz światła i opalu miastecz­
kom , leżącym  w obrębie trasy budującego 
się rurociągu.

Równocześnie zgodnie z planem 4 le t­
nim zakłada się sieć elektryczaią wysokiego  
napięcia na linii Starachowice— Warszawa, 
która stanowi przedłużenie linii Mościce— 
Starachowice. P od ję ta  również będzie linia 
w ysokiego nap ięc ia  na trasie Rzeszów—  
Nisko. K oszta  tych  inw estycji, zw iązanych 
z  ̂e lek try fikacją  k ra ju , wyniosą około 12 
milionów zł. Inw estycje te dozbroją cen tral 
ny  okręg przem ysłow y w energię e lek trycz­
n ą  opartą  o siłę wodną, k tó ra  posłuży w 
pierwszym  rzędzie wielkim w ytw órniom  
m etalow ym  i wielkim hutom  żelaza. K on ty ­
nuow ane są poza tym  dalsze roboty  przy 
obw ałow aniu i regulacji W isły, k tó re  trw a­
ją  równocześnie na dwu odcinkach, w oko- 
,licv Szczucina i Sandom ierza, za trudniając  
łącznie z górą 1000 robotników , rek ru tu ­
jących się z bezrobotnych Z agłębia oraz 
.spośród m iejscowej ludności. Jednocześnie 
,w związku z szybkim  tem pem  zbrójenia te ­
renu, rozpoczęto budow ę osiedli robotn i­
czych oraz zorganizow ano akcję zaopatry ­
w ania nowych osiedli w p roduk ty  żyw no­
ściowe, w związku z czym, zam ierzona jest 
w Sandom ierzu budow a rzeźni m echanicz­
nej, fabryki konserw  i przechow alni owo­
ców, a to ze względu na w ysoko rozwi­
nięte tu  sadow nictw o.

Księgarnia Krakowska — Kraków, ul. św. Krzyża 13
p o l e c a :

K u l t u r a  1 c u w l l l z a c l a .  Praca zbiorowa. (Tow. W iedzy Chrześcijańskiej.
Lublin). Zł. 7.—

MIClICl, A , 6 .  Państw o w okowach M asonerii. „ 8.50
P a w l a k  B e r n a r d ,  Czerwone n iebezpieczeństw o. Prawda o komuniz'mie ,  0.50
P IU S  R . T, J „  O fensyw a katolicka. Prom ieniujm y C hrystusem  „ 1.50
S k r u d l l k  M,. Maria z Magdali w Ewangelii, legendzie i sztuce w 3 .—
Z a m o t f s k a  J a d w i g a  J e n e r . ,  o  w ychow aniu „ 6 .—

Zagadkowe postrzelenie młodej pary
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Kronika kietecha
d z i e ń  KONIA W SANDOMIERZU. S ta ­

raniem  m iejscow ego pułku  piechoty i 
łek  rolniczych w  dniu 8 sierpnia br. odbę­
dą sie n a  b łoniach lądow iska w  Sandom ie­
rzu pokazv  kaw alery jsk ie  pod hasłem  
..Dzień K onia". P rogram  obejm uje: kon ­
k u rsy  hipiczne K oła Sportow ego z udziałem  
obyw ateli ziem skich, konkurs najlepszego 
konia, konkurs najlepszego zaprzęgli i uprzę 
*v parv  koni z wozem, oraz w yścigi kom 
w łościańskich. D la zwycięzców  przeznaczo­
n y  jest szereg cennych nagród , ( s _

WIADUKT RADOMIU, A TUNEL 
W  KIELCACH. Do najpilniejszyh bolączek 
D yrekcji P K P  w R adom iu  należy w ybudo­
wanie na  przejeździe skaryszew skim  w R a­
domiu i n a  przejeździe niewachlowakim  w 
K ielcach w iaduktów  w zględnie tunelów  dla 
u ła tw ien ia  publiczności ruchów na  u lica tn , 
przez k tó re  odbyw a się m anew row anie po 
o ia-ów . Od k ilku  la t na tych  przejazdach 
sta te  zdarzają  się w ypadki n a jechan ia  po­
ciągów  to  n a  ludzi, to na zw ierzęta, to 
na  furm anki. Po długich i żm udnych pci- 
“ a S a e h  D y rek c ja  P K P  w R adom ,u  
uzgodniła sw oje p lany  i uzyskała  ich za 
tw ierdzenie  przez w tadze nadzorcze co do 
budów v w R adom iu w iaduktu , przy czym 
roboty rozpoczną sie już z dniem  1. sier- 
nn ia  rb. P rzv  budow ie te j będzie zatudnio- 
ivch  około 400 ludzi. Gorzej na tom iast 
p rzedstaw ia się t a  sp raw a w K ielcach, „dz 
m iasto  dom aga sie budow y na  Przejezdzie 
niew achlow skim  tunelu  ta k  ze w zględ 
p rak tycznych , jako  też  este tycznych , Dy­
rek c ja  zaś P K P  ze w zględów  oszczędności® 
w vch obstaje  pTzy budow ie w iaduk tu . Mi 
mo w ielokro tnych  uchw ał Z arządu  M iasta 
i bad an iu  terenu  przez kom isje zbiorowe, 
•dotąd k w estia  u regulow ania p rzejazdu  me-

T&chlowskiego nie możew  r^ V Ar H  3 NARADA MIEJSKA W KIELCACH NA
ODPOCZYNKU. W czoraj odbyło się nad- 
zw yczajne posiedzenie R ad y  J3,T ^  
osta tn ie  przed  feriam i letnim i, k tó re  zostały  
p rzerw ane n a  1 m iesiąc, t  j. od P ołow y 
sie rpn ia  r. b. Do sk ładu  R ad y  M iejskiej 
w chodzą przew ażnie urzędnicy , n a  skutek, 
odpow iednich zabiegów  w yborczych, to  tez 
n ic dziwnego, że R ad a  w kracza  n a  tory 
p ra c y  urzędow ej z odpow iednim i w ypoczyn 
kam i. N a odbytym  nadzw yczajnym  posie 
dzeniu  uchw alono sprzedaż Skarbow i P a ń ­
s tw a  działk i g ru n tu  w  „ F ^  
w  ilości 7,5 h a  pod  „D om  W F. i PW . i « -  
budow ania  sportow e za  cenę 10.000 zł., 
o raz pow ołano specjalny  kom ite t obyw ate l 
sk i d la  uroczystego  po w itan ia   ̂ garnizonu, 
kieleckiego, w racającego  z letn ich  cwiczen 
d o  m iejscow ych koszar. (S).

Kronika przemyska
OSOBISTE. Szef p ro k u ra tu ry  przem y­

skiej P- d r  T ym iński pow rócił z urlopu i ob­
ją ł  urzędow anie, rów nocześnie urlop  w ypo­
czynkow y rozpoczął w iceprokura to r p. < r  
Ciszkowicz. (Ak).

WSZĘDZIE ŻYDZI. P isaliśm y juz me- 
ra z  o budow ie gm achu S ądu  Okręgow ego 
w  Przem yślu  i znowu do te j sp raw y  powra- 
camY. P ro je k t i  właściwie, k ierow nictw o 
bud  o w y  spoczyw a w rękach  prof. inżynierii 
p  arch. W . M inkiew icza ze Lw ow a, n a to ­
m iast w ykonanie  budow y pow ierzono spół­
ce żydow skiej z K rakow a pp. B ernard  Bir- 
ken f eld arch . i inż. J . H ornik. B udow a gro a 
chu m iała być  w ykończoną do dnia 1 g ru ­
dnia  b t. Obecnie spó łka  żydow skich przed­
siębiorców  u zyska ła  przedłużenie ukończe­
nia budow y o 5 m iesięcy, z pow odu jakichś 
nieprzew idzianych  przeszkód przy rozpoczę 
ciu p racy , a  rów nież z ty ch  sam ych powo­
dów przyznano te j spółce dodatkow e kre- 
d v tv  budow lane. (Alt).

NOWE PLACÓWKI CHRZEŚCIJAN- 
SK1E. Z sa ty sfak c ją  notu jem y dalszy roz­
wój stan u  p osiadan ia  kupiectw a polskiego 
n a ’ te ren ie  [Przemyśla. N a  Zasaniu  przy 
placu K on sty tu c ji 4 otw orzył sk ład  przybo-
t ó w  piśm iennych i kosm etycznych  oraz bm  
ro dzienników  p. Józef Ozimina. W  najbliż­
szych dniach o tw iera  p. S tan isław  Sikorski, 
m istrz pozłotniczy z G niezna, zak ład  pozłot 
niczo-szklarski, opraw y obrazow  i dekora- 
torsko-kościelny. Będzie to  pierw szy w 
Przem yślu  kato lick i zak ład  tego rodza-

BRAK WODY NA CMENTARZU. Ja k
to  powszechnie wiadom o, każdy  k to  m a ja ­
kaś d rogą dla siebie m ogiłę na  cm entarzu, 
ozdabia ją  kw iatam i. W  Przem yślu  ten  pie 
tyzm  dla  zm arłych, je s t w ielce u trudn iony , 
albowiem n a  całym  teren ie  olbrzym iego 
cm entarza, b ra k  zupełnie studni. B y ła  - 
ale zniesiono ją rzekom o dla tego, że pito 
z niej wodę —  co, jest niezdrowe. K w iaty  
wobec tego  w iędną i niszczeją. Czy nie b y ­
łoby  w skazane, żeby Z arząd m iasta  um ie­
ścił studnię w odpowiednim m iejscu? Są 
przecież w odociągi. (Ak).

KOBIETA BANDYTKĄ. P rzed  dwoma 
tygodniam i na drodze do M ałkowić, niezna-

Jak się żydzi dorabiają?
Nowa afera podatkowa żydowskiego rzeźnika

W ładze skarbow e w padły  n a  trop  no­
wej w ielkiej afery  podatkow ej. P rzy  w yka­
zach do podatku  obrotow ego żydow ska fir- 

,ma rzeźnioka Ch. Nebel w K atow icach po­
daw ała jako  dostaw ców  m. in*. Owsieja 
S tein itza z K atow ic, z k tó rym  robiła  bardzo 
poważne obroty. Tym czasem w ewidencji 
Urzędu Skarbow ego wcale nie m iano tak iej 
firmy. Bliższe badanie w ykazało, że Stei- 
nitz trudn ił się n a  w ielką skalę handlem  
trzodą chlew ną bez św iadectw a przem yslo

na  tak i dowcip, że po uskutecznieniu d osta ­
w y i pobraniu pieniędzy nie w ystaw iał za­
raz rachunków , a kiedy firma nabyw ająca 
t. zw. „żyw iec“ nadusiła  go w końcu o w y­
staw ienie rachunku, to wówczas S teinitz r a ­
chunki w ystaw iał w imieniu producentów  
z W ileńszczyzny, u k tórych  trzodę nabyw ał, 
k ry jąc się w ten sposób w cieniu przed 
władzam i skarbow ym i. D ostaw y trzody 
uskuteczniał całow agonow o, to też obroty  
jego były  olbrzymie. Skarb P aństw a, av

w ego i prow adzenia jakichkow iek ksiąg  j zw iązku z tym i ,,p rak ty k am i"  został po- 
i opłacania podatku . W padł on m ianow icie i szkodow any o 100 tys. złotych.

Wielki połów komunistów w Warszawie
W  zw iązku z przypadającym  w dniu 1 

sierpnia „Dniem A ntyw ojennym ", wzmogła 
sie działalność kom unistów  n a  teren ie  sto ­
licy. W czoraj władze bezpieczeństw a zarzą­
dziły rewizje w  m ieszkaniach kilkudziesię­
ciu w ybitniejszych działaczv i ag ita torów  
k om uni s t y  c z n y c h .

Ogółem aresztow ano 62 osoby. W  miesz 
kaniach i przy  aresztow anych znaleziono

wiele m ateriału  obciążającego, jak : in stru k ­
cje, odezwy, ulotki itp.

Jednocześnie zarządzono rewizje ’ w lo­
k a lu  Związku R obotników  Budowlanych, 
gdzie aresztow ano 23 osoby. P rzy  zatrzy ­
m anych znaleziono kom prom itujące dowo­
dy i bloki ze znaczkam i na pomoc „czerwo­
nej H iszpanii".

 * 0-0 *

Zlikwidowano „prywatną mennicę"
Policja radom ska zlikw idow ała fab rykę 

fałszyw ych m onet, mieszczącą sie we wsi 
K adłubek  pod R adom iem  w zabudow aniach 
gospodarskich A ndrzeja P odstaw ka. W  cza 
sie rewizji u P odstaw ka w m ieszkaniu oraz 
w  stodole policja znalazła duża ilość fałszy­
wych m onet różnej form y oraz w iększą ilość 
stopu, przygotow yw anego do w yrobu mo­
net srebrnych. W  toku  dalej prow adzonego 
śledztw a w eszło na  jaw, że m onety w yra­

b ia ł zatrzym any przed kilku  dniam i przez 
policję w chwili puszczania w obieg fałszy­
w ych m onet dw uzłotow ych Chaim F ry d ­
m an, k a ran y  już kilkuletnim  wiezieniem za 
fab ry k ac ję  i kolportaż fałszyw ych monet. 
Jak o  w spółwinnych fabrykacji i rozpow­
szechniania fa lsyfikatów  policja aresztow a­
ła A ndrzeja Podstaw ka, Brandle Oracz
i E tlę K irschenbaum .

 :o 0 o:----------

Dwie nowe ofiary Tatr
W  dniu wczorajszym  w ydarzy ły  się w 

T atrach  dw a śm iertelne w ypadk i: Około
godziny 14 pow racający  ze Świnicy ku L i­
liowieniu ksiądz J a n  Dąbrowski z Lublina, 
liczący la t około 50. już n a  ostatniej klam ­
rze zm arł nagle w sku tek  a tak u  sercowego. 
P rzyczyną zgonu były  praw dopodobnie D u­
dy poniesione n a  wycieczce. Na miejsce wy 
padku bezpośrednio po zaalarm ow aniu uda  
la  się ekspedycja T atrzańskiego  Och. Pogo 
tow ia R atunkow ego. Pogrzeb ks. D ąbrow ­
skiego odbędzie się w Lublinie w  środę 
rano.

Drugi w ypadek  w ydarzył się mniej wię­
cej o tej sam ej porze w  dolinie Małej Łąki. 
Z G iewontu w stronę Małej Łąki pow racało 
dwu m łodych turystów', 16-1 etni W ł. Majew 
ski z K rakow a i J .  P ilch. W  czasie schodzę 
nia młodzi ludzie rozdzielili się, Pilch scho­
dził w ysłanym  kosów ka zboczem, a  Majew­
ski szedł na sk ró ty  żlebem. Gdy Pilch zna 
lazł się już na  dole, spostrzegł swego to w a­
rzysza leżącego bez życia na  kam ieniach w 
w yschniętym  potoku. Okazało się, że Ma­
jew ski ru n ą ł z w ysokości k ilkunastu  m e­
trów  w dół, ponosząc śmierć na miejscu.

Karna armia
ChrzeidiaAskiaj Młodzieży Robotniczej
„Teorie Marksa w praktyce zawiodły. 

Dzieje Sowietów wykazały, że rozwiązanie 
kwestii społecznej jest niemoźlifwe bez 
usankcjonowania odpowiedzialności przed 
Bogiem, bo tam, gdzie nie ma bo jaźni Bo­
żej. tam nie ma gwarancji, że człowiek uie 
będzie wyzyskiwany przez drugiego czło 
wieka".

Tak piszą młodzi robotnicy chrześcijańscy 
w odezwie, wydanej do rzesz pracujących 
z okazji kongresu francuskiei młodzieży ro 
botniczej („La Jeuuesse Ouvrićre Chrćtien- 
ne“, zwanej w skróceniu od pierwszych li­
ter J. O. Ć. — „żokistami"). Kongres roz­
począł się dnia 18 bm. imponującymi uro­
czystościam i i masowymi zebraniami, na 
których —  jak donosi prasa — panował nie 
zwykły entuzjazm. Niebywały rozwój orga 
nizacji JOC. wskazuje, jak wadliwą okaza­
ła się sugestia tych radykalnych kół doktry 
nerskich, które usiłowały od dłuższego już 
czasu wmawiać w ogół, że masy robotnicze 
„stracone są dla Kościoła".

Holenderski „De Maasbode" z 18 lipca 
br. w obszernym artykule pt.: „Uroczysto­
ści francuskich katolickich związków robot 
niczych", kreśli niezmierne ciekawe dzieje 
„żokistów".

JAK POWSTAŁA JOC?

W jesieni r. 1926 kilku młodych robotni

ni spraw cy napadł] na  żydów kę Tonię Sei­
fe rt i obrabowali ją  z tow arów  b ław atnycli
i gotów ki. Obecnie śledztwo policyjne u jaw  
niło spraw ców  tego napadu  w osobie dw u­
dziesto letn iej dziew czyny z Małkowic Ma­
rii Sebzda, k tó ra  przebrana za m ężczyznę 
w raz ze swoim bra tem  obrabow ała Seifer­
tów#. A resztow ani przyznali się do w iny 
i w skazali m iejsce, gdzie ukryli zrabow ane 
rzeczy. (Ak).

ków na przedmieściach Paryża w Cliehy po 
stanowiło stworzyć specjalny związek, któ­
ry by poświęcił się dziełu apostolstwa w y­
łącznie wśród mas robotniczych. Inicjatywa 
ta wydała niezwykłe rezultaty, już bowiem  
w lutym 1928 r. związek „żokistów" liczył 
3 tysiące z górą stowarzyszonych, wśród 
których wzrastał entuzjazm i rozmach w 
pracy organizacyjnej. W owym czasie rów­
nież w Clichy powstaje podobna organiza­
cja wśród robotniczej młodzieży żeńskiej. 
Obecnłą obydwie te organizacje JOC. liczą 
ponad 100.000 zrzeszonych i rozwijają oży 
wioną działalność we wszystkich środowi­
skach pracy zawodowej, jak fabryki, brara, 
sklepy, warsztaty rzemieślnicze, szpitale, la 
beratoria... Żokiści wydają swoje czasopi­
smo, które wychodzi w 108 tysiącach egzem  
plarzy I poza tym szereg miesięczników, po 
święconych specjalnym instrukcjom dla po 
szczególnych ugrupowań zawodowych, wcho 
dzących w skład tej wielkiej organizacji.

DO CZEGO DĄŻY JOC?
Do czego dążą ci młodzi przedstawiciele 

świata robotniczego, pracujący i wprowa­
dzający w  życie zasady nauki katolickiej? 
Przede wszystkim Żosiści usiłują podnieść 
poziom pracy zawodowej pod względem mo 
ralnym i materialnym. A więc wśród sa 
mych siebie i wśród tych, z którymi bezpo 
średnio obcują, pełniąc codzienne obowiąz­
ki, wnoszą tak ważne elementy, jak uczci­
wość zawodowa, poszanowanie współpra­
cowników, radość w wykonywaniu pracy, 
sprawiedliwość w regulowaniu zapłaty, tro 
ska o ubezpieczenie swoje własne i kolegów  
współpracujących. Pod tym względem sto- 
warzyszeni idą za wskazaniami encykliki 
„Quadragesimo anno". Pius XI już w roku 
1931 udzielił specjalnego posłuchania przy 
wódcom Żosistów, mówiąc do nich tymi sio 
wy: „W dzisiejszych ciężkich czasach kato

licka młodzież robotnicza, stając w tak ade 
cydowany sposób po stronie Kościoła, daje 
pewną rękojmię, że w przyszłości losy ro­
dziny |  społeczeństwa we Francji związane 
będą z katolicyzmem".

ROZMACH JOC.

Obecnie Żosiści wywierają już potężny 
wpływ na cały zawodowy robotniczy ruch 
we Francji, utrzymując system atycznie kon 
takt z pokrewną organizacja Chrześcijań­
skiej Konfederacji Pracy (CFTC). W ostat­
niej kampanii propagandowej w roku bieżą 
cym  Żosiści rozsprzedali około 250.000 spe 
cjalnych broszur, poświęconych zagadnie­
niom katolickiej doktryny pracy.

„W pływ dobroczynny tych mas młodzie 
ży francuskiej z JOC. daje się już odczu­
wać — jak podkreśla paryski korespondent 
„Maasbode". Pomimo bowiem wytężonych  
ataków na K ościół ze strony międzynarodo 
wych żywiołów antychrześcijańskich, które 
ostatnio w ykazały wielką aktywność we 
Francji, społeczeństwo francuskie w olbrzy­
miej swej masie pozostaje wierne katolicyz­
mowi. a obecnie nawet jakby zaczyna prze­
żywać renesans wiary. Demokracja francu­
ska coraz dokładniej zdaje sobie sprawę,- że 
przyszłość przeciętnego człowieka pracy za 
leży od sprawiedliwości społecznej, która 
ma najsilniejsze oparcie w  obowiązkach su­
mienia, płynących z zasad religii katolic­
kiej".

Z okazji obecnego kongresu żokistów  
sam Oj/tiec św. w ystosow ał na rece kardy­
nała arcybiskupa Paryża Jana Verdier pi­
smo, w którym nazywa związki JOC. „impo 
nującym legionem bojowników, którzy wo­
bec dzisiejszych prądów bezbożnego komu­
nizmu i pogańskiego nacjonalizmu, uroczy­
ście postanawiają, że dołożą wszelkich sił, 
aby w życiu społecznym zapanowały chrze­
ścijańskie zasady miłosierdzia i sprawiedli­
wości". W dalszym ciągu Pius XI stwier­
dza, że praca „Żosistów" może być uważa 
na śmiało za wzór Akcji Katolickiej dosko­
nale zastosowanej do czasów obecnych.

W ten sposób sprawdza sie zasada, wy­
powiedziana już poprzednio przez Piusa XI 
w encyklice „Quadragesimo", że „najleszy- 
mi apostołami działającymi wśród robotni­
ków mogą być sami robotnicy", t. zn. lu­
dzie znający dokładnie z własnej praktyki 
troski, potrzeby i nadzieje dzisiejszego tak  
umęczonego nieraz i wyczekującego lepszej 
doli świata pracy.

ANTONI RO T H E
F a b r y k a  ś w i e c  k o ś c i e l n y c h  

i  p i e r n ik ó w  m io d o w y c h
poleca

znane za swe] dabraci wyroby własne 
Kraków, ul. Sławkowska 20
T®1. Nr. 121-74 Rok zał. 1879.

g o d i o
PONIEDZIAŁEK DN. 26 LIPCA 1937.

Warszawa i program ogólnopolski: Godz. 6.15 
Pieśń poranna; 6.18 Gimnastyka; 6.38 Muzyka po­
ranna z płyt; — 7.00 Dziennik poranny; 7.10 Mu­
zyka lekka z płyt; 7.35 Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Dziennik po­
łudniowy; 12.15 Walczmy z chorobami zakaźnymi, 
pog. 12.25 Płyty; 12.40 Od warsztatu do warsztatu 
pogadanka; — 15.43 Wiadomości gospodarcze; — 
16.00 Audycja dla dzieci; 16.15 Muzyka salonowa;
16.45 M ietrz. wszelkich tajemnic Paracelsus — fe­
lieton; 17.00 Koncert rozrywkowy Małej Orkiestry 
Polskiego Radia; 17.50 Gruszka — pogadanka 18.00 
Program na jutro; 18.15 Muzyka z lekka na pły­
tach; 18.50 Pogadanka aktualna; 19.00 Audycja 
strzel. 19.40 O znaczeniu pływania dla kobiet, pog. 
sport.; 19,50 Wiadomości sportowe; 20,00 Koncert 
rozrywkowy; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Po­
gadanka aktualna; 21,45 Powieść mówiona: „Wa­
kacje Pani Wandy"; — 22.00 Wieczorny koncert 
salonowy; 22.35 Muzyka kameralna; 22.50 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego; 2300 Pro 
gramy lokalne.

Kraków, godz. 12.15 Kilka informacyj; 12.25 
Muzyka lekka na płytach; 13.55 Koncert muzy­
ki lekkiej z płyt; 15.05 Krakowski dziennik spor­
towy; 15.10 „Prawda i legenda o Mazepie" —■ 
pogadanka; 15.25 Płyty; 15.40 Lokalne wiadom. go­
spodarcze; 18.00 Skrzynka techniczna; 18.10 Pro­
gram na jutro; 18.15 Płyty, 18,45 Lokal. wiad. 
sportowe; 22.35 Muzyka lekka; 23.00 Szkic lite­
racki; 28.15 Muzyka taneczna.

Lwów, godz. 12.15 Koncert muzyki południo­
wej na płytach; 13.55 Muzyka lekka na płytach; — 
14.55 Giełda lwowska; 15.00 Koncert muzyki; 15.35 
Lwowskie wiadomości bieżące; 18.00 Pogadanka: 
„Polonią do Piramid" wygi. J. Boi. Liwoczyński: 
18.10 Muzyka lekka z płyt; 18.30 Skrzynka tech­
niczna; 18.40 Odczytanie programu na dzień na­
stępny; 18.45 Wiadomości sportowe lokalne: 23.00 
„Z albumu speakera4’; 23.30 Muzyka z płvt; 24.00 
Koncert ork.

Katowice godz. 6.00: Sygnał czasu i pieśń po­
ranna; 6.03 Muzyka lekka z plyl; 12.15 Wiadomo­
ści bieżące; 12.20 Życie kulturalne Śląska; 13.00 
koncert życzeń: 13.15 Koncert muzyki lekkie] 
na płytach; — 15.30 Poradnik sportowy dla
robotników ciężkiego przemysłu; 15.43 Wiadomo­
ści giełdowe; — 18.00 „Sadźmy truskawki" —- 
pogadanka; 18.10 Odczytanie programu na dzień 
jutrzejszy; — 18.15 Muzyka lekka na płytach;
18.45 Wiadomości sportowe lokalne: 22.35 Muzyka 
z płyt.
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34 gminy
Na wniosek p. wojewody krakowskiego 

m inister spraw  wewn. powołał ostatn io  do 
życia. Komisję Regionalnego Planu Zabudo­
wania Okręgu Krakowskiego. R egionalny 
P la n . Z abudow ania obejm uje obszar powia­
tów: bocheńskiego, krakowskiego, limanów  
skiego. m yślenickiego, now osądeckiego, no­
w otarsk iego . w adow ickiego, żyw ieckiego; 
z pow iatów  bialskiego — gmin w iejskich: 
B ystra-W ilkow ice, P o rąbka ; z brzeskiego 
gm iny m iejskiej Brzesko i gm in w iejskich: 
Czchów. Dębno, Iwkowa, Okocim, Szcze­
panów, Uszew, Zakliczyn; w chrzanow skiego 
gmin w iejskich: A lw ernia, Babice, K rzeszo­
wice, T enczynek  i gm iny m iejskiej K rze­
szowice; z gorlickiego —  gmin w iejskich: 
G ładyszów, R opa, Sękowa, Śnietnica, Uj­
ście R uskie: z jasielskiego gmin w iejskich: 
Dębowiec, K rępna, Osiek jasielski i Ómigród

ZŁE ŚWIADECTWO PRZYCZYNĄ U- 
CIECZKI Z DOMU. Radiostacja, lw ow ska 
Ogłosiła osta tn io  kom unikat o zaginięciu 
17-letniej Eugenii Jachiinow iez. uczenicy 
Państw ow ej Szkoły Technicznej we Lwowie, 
gdzie uczęszczała na w ydział sztuk zdobni­
czych. Jaehim ow iezów na ostatn io  źle się 
uczyła  i ojciec groził jej oddaniem  do do­
m u popraw czego w  razie otrzym ania przez 
n ią złej noty. Możliwym jest, że m łoda 
dziew czyna przejęła sie tvm  i to było po­
wodem ucieczki z domu.

CHCIWA ŻYDÓWKA OFIARĄ OSZU­
STÓW. O fiarą nieprzyjem nej przygody pa­
d ła  w dniu w czorajszym  w godzinie wie­
czornej. n ie jaka  J e t t i  Ka-ufowa., w łaścicielka 
sklepu (ul. Friedrichów  9). Gdy przechodzi­
ła ul. Beizera. przystąpiło  do niej dwóch 
osobników, k tó rzy  zaproponow ali i ej naby ­
cie sznura pereł za kw otę 1.200 zł. Kaufo- 
w a zainteresow ała się „perłow ą" propozy­
cją. nieznanych oferentów, i... w ręczyła im 
żąd an ą  sumę w tej mvśli, iż robi dobry in­
teres. U radow ana z transakc ji w róciła do 
domu, gdzie ku swemu przerażeniu przeko­
nała się, że pad ła  o fiara  oszustów.

REPERTUARY TEATRÓW I KIN LWOWSKICH.
Teatr Wielki: niedziela 25 lipca o godz. 20.00

„Frontem do radości".
APOLLO: „Ciotka Karola".
ATLANTIC: „Sprawa Asbton"
CASINO: „Noc w Operze" i „Ręce zawiniły".
CHIMERA: ..Amerykańska awantura".
EUROPA: „Dwoje z tłumu" i „Kochana dziew­

czyna".
GLORIA: „Melodie wielkiego miasta" 1 „Biuro

zaginionych ludzi".
GRAŻYNA: „Mężowie do wyboru" oraz „Va- 

nesso"..
KOPERNIK: „Melodie zakochanych serc".
MARYSIEŃKA: „Skamieniały las" — „MałżeA. 

*two z pozoru".
METRO: „Daj mi twe serce" oraz „Człowiek, 

którv rozbił bank w Monte Carlo".
MUZA: „Detektyw" i Królestwo za pocałunek".
PAŁACE: „Brzdąc" z 12-mies. Filipkiem.
PAN: Z  powodu rekonstrukcji nieczynne.
PAX: Z powodu rekonstrukcji nie czynne.
RA3:  „Bolek i Lolek" z Dymszą.
ETYLOWY: „Szampański walc" i rewia.
ŚWIT: „Kapitan Blood" i rewia.
TON: „Śmierć czyha w dżungli".
UCIECHA: „Bounty" i rewia.

Psy we Lwowie znładzane są 
na „krześle elektrycznym"
Oddział w eterynary jny  IV W ydziału Z, 

M. we Lwowie stw ierdził w II kw artale  br. 
w ściekliznę n  18 psów, 1 k o ta  znanych wła 
ścicieli, oraz u 1 psa, k tórego  w łaściciela 
nie zdołano stw ierdzić — ponadto  u 1 ko­
nia. Zw ierzęta te pokąsały  29 osób, poza 
tym  18 osób zostało pokąsanych przez psy 
nieznanych w łaścicieli. W szystkie te osoby 
skierow ano do szczepienia ochronnego. Po­
n ad to  253 osób zostało pokąsanych przez 
psy i ko ty , k tó re  po przebytej obserw acji 
i 2—3 krotnych badaniach okazały się nie 
podejrzanym i o wściekliźnie.

W  w yniku obław rakarskidh usunięto 
i zgładzono prądem elektrycznym 412 psów 
i 49 kotów wałęsających się,

W w yniku nadzoru na targow icy  zba' 
dano 1.037 koni. 13 źrebiąt, 1.394 sztuk 
bydła rogatego, 270 cieląt i 244 świń. W 
okresie tym  lekarze w eterynary jn i M. Od­
działu W eter. przy w spółudziale specjalnie 
w yszkolonych funkcjonariuszów  miej. i or­
ganów  T\ ? . w ykryli 89 w ypadków  uboju 
pokątnego —  zw ierząt rzeźnych, a  w 35 

rpadkftch mięso z prowincji.______

SĄSIAD ZABIŁ SĄSIADA.
Onegdaj zabity został w  lesie w Jaw o r­

kach gm ina Szczaw nica gospodarz Teodor 
Ikoniak przez swojego sąsiada Marka Fedo- 
ryga. Powodem  zabójstw a był spór m a ją t­
kowy. Spraw ca został u ję ty  i przekazany 
władzom sadowym.

Nowy a także obszar m iast: Krakowa, No­
wego Sącza oraz uzdrow isk: Krynicy, Rab­
ki, Szczawnicy, Zakopanego, Żegiestowa.

K onieczność pow ołania Komisji w ynikła 
z potrzeby  skoordynow ania zam ierzeń inwe 
stycyjnych  o państw ow ym  znaczeniu z za­
kresu  kom unikacji, urządzeń w odnych, tu ­
rystyk i, ochrony krajobrazu, ochrony p rzy ­
rody  i zabytków  jak  również z potrzeby do­
stosow ania do ty ch  zam ierzeń wszelkich po­
czynań z zakresu budow y osiedli.

Zadaniem  Komisji Regionalnego P lanu 
Zabudow ania jest oprócz sporządzenia p la­
nu przedstaw ienie M inistrowi Spraw  W ew ­
nętrznych, oraz za zgodą M inistra Spraw  
W ew nętrznych innym zainteresow anym  Mi­
nistrom  projektów  przepisów praw nych i za 
rządzeń, k tórych  w ydan ia  w ym agać będą in 
teresy  całego regionu, lub poszczególnych

zabudowania
jego części. M inister Spraw  W ewn. może 
upoważnić kom isję do sporządzania i uchwa 
lan ia planów  zabudow ania poszczególnych 
osiedli.

Komisję reprezentuje m ianow any przez 
M inistra Spraw  W ew nętrznych przew odni­
czący, k tórego organem  techniczno-wyko- 
nawczym jest biuro Regionalnego P lanu  Za­
budow ania Okręgu K rakow skiego.

Przew odniczącym  kom isji M inister Spraw 
W ewn. m ianow ał prof. U. J. dr Jerzego 
Smoleńskiego. Do kom isji pow ołanych zo­
stało  48 przedstaw icieli nauki, sam orządu, 
uzdrow isk i t. d. w śród nich rektor U. J. 
prof. dr Szafer, nacz. Bielański, nacz. Wą- 
sowski, nacz. Osiecki, pos. Jahoda-Żółtow- 
ski, konserwator Treter, inż. Mianowski,
dr Godłowski i inni.
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W  poniedziałek w yruszy z K rakow a na 
Śląsk ekspedycja naukowa grawimetrycz­
na, m ająca na  celu pom iary natężen ia  siły 
ciężkości na  Śląsku. Pom iary  te, prow a­
dzone pod egidą Polskiej A kadem ii Umie­
jętności, a uskuteczniane przy  poparciu 
W ojew ództw a Śląskiego, m ają być w yko­
nane w następujących  m iejscowościach: 
Lubliniec, K alety , Tarnow skie Góry, Szar- 
lej, Katowice, G ierałtow ice, Mikołów, Żo­
ry , Pszczyna, Jastrzęb ie , Olza, Skoczów. 
Wisła, Cieszyn, oraz, dla naw iązania do do­
konanych  już poprzednio podobnych prac 
w K rakow skim  —  w Oświęcimiu .

W szędzie mierzona będzie siła ciężko­
ści w odniesieniu do stacji wyjściowej w 
piwnicy sejsmologicznej Obserwatorium Kra 

kowskiego. Do pom iarów  służy aparatura 
o 4 wahadłach O bserw atorium  i N arodow e­
go In s ty tu tu  A stronom icznego, przy  czym 
dokonyw ać się ich będzie w piwnicach, ze 
względu na potrzebę jednostajnej tempera­
tury i spokój podłoża. W  części w ym ienio­
nych m iejscowości w ybrano już lokale 
obserw acyjne, uprzejm ie użyczone do tego 
celu przez in sty tucje  i urzędy, i postaw io­
no w nich słupy do zaw ieszenia wahadeł.

B adania  nad rozkładem  siły ciężkości, 
czynione daw niej głównie d la celów geo­

dezji wyższej, to jest w yznaczania figury  
Ziemi, a w Polsce zainicjow ane przez astro ­
nomów krakow skich, śp, B irkenm ajera i M. 
R udzkiego, uznane zostały  w now szych 
czasach za bardzo w ażne również z punk tu  
w idzenia geologii, zarów no czystej, jak  i 
stosow anej, gdyż dają one materiał do 
wnioskowania o sile przyciągającej, a więc 
o rodzaju i kształtowaniu się pokładów pod 
ziemnych. Z takich pom iarów, poczynio­
nych pod kierunkiem  prof. T. Banachiewi- 
cza, dy rek to ra  O bserw atorium  K rakow skie­
go, w yprow adzono dla W ielkopolski linię 
w ypiętrzenia pokładów  podziem nych (prze 
chodzącą koło K cyni, a sk ierow aną mniej 
więcej rów nolegle do biegu W isły pomię­
dzy W arszaw ą a Bydgoszczą), na której 
leżą złoża soli a może też i ropa naftowa!

W  ostatn ich  la tach  skonstruow ano róż­
ne bardzo kosztow ne a p a ra ty  do tych ba­
dań  w celu osiągnięcia większej szybkości 
prac, ale podstaw ow ym i zostały  nadal po­
m iary, czynione za pom ocą apara tów  wa­
hadłow ych. Czas w ahnięcia jednego i tego 
sam ego w ahadła, zaobserw ow any z dokła­
dnością do dziesięciomilionowych części se 
kundy , je s t m iernikiem  natężen ia  siły cięż­
kości.

 oqo------

Szkoła Szybowcowa K rak . Okr. W ojew. 
L. O. P. P. w Bodzowie pod K rakow em  w y­
szkoliła w bież. roku na  trzech kursach  po­
południow ych i jednym  kursie stałym  ogó­
łem 51 pilotów Kat. A., oraz 30 pilotów  
Kat. B.

W  sierpniu br. u rządza szkoła szybow ­
cowa L. G. P. P . w Bodzowie drugi sta ły  
kurs szybowcowy. U czestnicy kursu  znajdą 
pom ieszczenie i wyżyw ienie w In ternacie  
Szkoły. P rogram  kursu  obejm uje całkow ite 
wyszkolenie teoretyczne i p rak tyczne pilot, 
szyb. K at. A. i B. N a kurs m ogą być p rzy ­

jęci kandydaci, k tó rzy  ukończyli 16-ty rok  
życia i w ykażą się dodatnim  w ynikiem  ba­

dań lekarskich . K andydatom  zam iejsco­
wym Szkoła udziela zniżek kolejow ych do 
K rakow a i z powrotem . O płata za kurs w y­
nosi d la członków L. O. P. P. i Kół Szyb. 
L. O. P. P. zł. 30 —  dla  osób nie stow arzy­
szonych w L. O. P. P. zł. 60. K oszt u trzy ­
m ania w in ternacie  zł. 2. dziennie. Szczegó­
łowych inform acji udziela i przyjm uje wpi­
sy Okręg W ojew ódzki L. O. P. P. w K ra­
kow ie ul. K arm elicka 34, II, p. w godzi­
nach od 8— 15.

Z teatru 
im. Słowackiego

„Szkoła żon" —  Moliera.
(Gościnny występ warszawskiego teatru 

„Ateneum").

Ja k  w zeszłym roku, tak  i obecnie zje­
chał do naszego m iasta  w gościnę w arszaw ­
ski te a tr  „A teneum " pod d y rekc ją  S tefa­
na  Ja racza . Swoje gościnne w ystępy roz­
począł „Szkołą żon“ M oliera (w tłom acze- 
niu T. Boya-Żeleńskiego) z S tefanem  J a ­
raczem  w roli A rnolfa. P atrząc  na grę J a ­
racza, k tó ry  przez pięć aktów  nie schodzi 
praw ie ze sceny, a odtw arza coraz to inne 
nastro je , przeżyw a coraz to inne perypetie 
sy tuacy j i kolizyj — odnosi się wrażenie, 
że ten w ielki ak to r rozprzestrzenił i rozbu­
dował kreację  sw oją nie n a  jeden, ale na 
szereg rodzajów  ról, że z m aestrią  i nie- 
wysłowioną sw obodą i lekkością stopił je 
w szystk ie w jeden m onolit kunsztu  ak to r­
skiego. Postać  podstarzałego m ieszczucha 
w te j m olierowskiej komedii, k tó ry  o tacza 
siecią czujności m łodą H anusię, kocha ją  
i w zazdrości i w pasji serdecznej p a ttzy ć  
musi jak  m łody syn przy jaciela  zab iera  mu 
ją  z przed nosa, aby pojąć za żonę ta  
postać m ieszczucha zam yka w sobie różne, 
a  zasadnicze ga tunk i g ry  ak to rsk ie j: kom e­
diowy, d ram atyczny , g roteskow y i lirycz­
ny. Silne i w yraziste akcentow anie  tych 
czterech gatunków  gry , szybkie i bezpo­
średnie łączenie ich tak , aby m ogły się u- 
staw icznie wzajem nie przenikać w każdym

spojrzeniu, w każdej zmianie w yrazu tw a­
rzy, w każdym  ruchu i słowie —  oto a r ty ­
styczne założenie i oto m istrzow ska k re a ­
cja ak to rska  S tefana Ja racza . I ta  rola 
jes t z tego pu n k tu  w idzenia najciekaw sza 
i na jtru d n ie jsza  ze w szystkich, jak ie do­
tychczas gryw ał ten  wielki ak to r ról rea ­
listycznych i psychologicznych.

R eszta  zespołu w arszaw skich gości s ta ­
ła  na doskonałym  poziomie. P. Jan in a  Po- 
laków na jako  H anusia m iała dobry w yraz 
naiw ności i w dzięku, a  p. L. Pośpiełow ski 
dużo swobody. Zabawne typy  groteskow e 
pary  służących stw orzyli pp. H. K am ińska 
i St. Daniłowicz. Role epizodyczne zagrali 
pp. Łuszczewski, Moniecki, K em pa i Żelski.

R eżyseria pani St. Perzanow skiej wnio­
sła w realizację kom edii M oliera dużo no­
wych pomysłów —• zw łaszcza w m om en­
tach  groteskow ych, jednak  z zachowaniem  
dobrego sty lu , a m uzyka R. P a lestry  do- 
bTze ilustrowała, nastró j niektórych scen.

ANTONI WAŚKOWSKI. 
 :o o o:-----—

Z ostatniej chwiU

Kronika krakowska
L I P I E C .

21. Niedziela. Św. Jakuba, apostoła.
Wschód słońca 3,45, zachód 19.39.
Długość dnia 15 godz. 54 min.

—o:o—
OBCHÓD KU CZCI ZNANEGO OBROŃCY 

SPISZĄ I ORAWY. Staraniem Kom itetu Koła 
Związku Górali Spiszą i Orawy w Jabłonce 
odbędzie się 6 sierpnia br. uroczystość jubileu 
szowa 25 lecia kapłaństw a ks. dra F erdynan­
da Maehaya, działacza społecznego i p ropaga­
tora idei przyłączenia Spiszą i Orawy do Pol* 
sk&.

ZAGINĄŁ WŁAŚCICIEL DWÓCH DO­
ROŻEK. Przed kilku dniami w ydalił się z 
domu i do dn ia  dzisiejszego nię pow rócił 
F aber Adam, la t 30, w łaściciel dwóch doro­
żek sam ochodowych, zam ieszkały przy ul. 
C zarnow iejskiej 21.

PRZYWŁASZCZYŁ SOBIE CUDZY WY  
NALAZEK? P olic ja  k rakow ska roztoczyła 
nadzór nad  niejakim  K arolem  Eisensteinem  
dyrektorem  „G ospodarczego Z akładu K re­
dytow ego" w W iedniu, k tó ry  pozostaje pod 
zarzutem  przyw łaszczenia sobie w ynalazku 
jednego z krakow ian  i zgłoszenia go pod 
w łasnym  nazw iskiem  w austriackim  urzę­
dzie patentow ym . Spry tnem u w iedeńczyko­
wi odebrano paszport.

NA OSTATNIM TARGU płacono za 
m leko niezbier. litr  18—20 gr. mleko kw aśne 
litr  15— 20 gr, śm ietanka litr  50— 60 gr, 
śm ietana kw aśna litr 1.00— 1.20 zł. ser k ro ­
wi 1 kg  70—80 gr, masło w ybór. 1 k g  3.20 
zł, m asło stok 1 kg  3.00. m asło kuchenne 
1 k g  2.80, ja ja  świeże szt. 6—71/£ gr, bu­
raki ćwikł, z nac. 1 k g  8— 10 gr, cebula 
nowa 1 k g  10— 18 gr, k ap u s ta  b ia ła  szt. 12 
do 15 gr, m archew  nowa z nae. 1 k g  10— 12 
gr, ogórki kopa 30—50 gr, p ie truszka  z nac, 
1 kg  25— 30 gr, seler z nac. 1 k g  25— 30 
gr, pom idory 1 k g  55— 65 gr, kalafiory  szt. 
15— 25 gr, w łoszczyzna świeża 1 kg  20—25 
gr, ziemniaki 1 kg  10 gr. ag rest 1 kg  35— 
70 gr, gruszki komp. 1 kg  25— 40 gr, grusz 
ki deser. 1 k g  50—60 gr, jab łk a  kom p. 1 kg 
25—45 gr. jab łka  deser. 1 k g  55— 75 gr, 
porzeczki 1 k g  40— 50 gr, śliwki zwycz. 1 
kg  45— 60 gr, wiśnie 1 kg  60—80 gr, gęś 
żywa szt. 4— 6 zł, ku ra  3.00—5.50 zł, k u r­
częta p a ra  2.50—4.50 zł, k a rp  m ały żywy, 
1 kg  1.80 zł, karp  duży żyw y 1 kg  2.30 zł, 
brzana, leszcz, szczupak 1 kg  3.00 zł, linki 
1 k g  2.20 zł, w iślane średnie i drobne 1 k g  
0.80— 1.20 zł, świnki 1 k g  2.50, sandaca 
1 kg  4.00 zł, raki kona 3 .0 0 — 6.00 zł,

----------:o 0 o :-----------

Obuwie i pończochy

podczas letniej wyprzedaży, można jeszcze nabyć 
we wszyslkich fliach za bezcen.

- :o q o :-

Zmarli w Krakowie: Śp. z Machniczów Eu­
genia Hussowa, 1. 41, emer. — Śp. Franciszek 
Gerasiński, 1. 39, drukarz. —  Śp. br. Broni­
sław Ciesiński, 1. 25, ze Zgromadzenia Ks. Ks. 
Misjonarzy. — Śp. Stanisław Biskup, 1. 76, 
em. P. K. P. — Śp. Józef Sikora, lat 63. — 
Śp. Anna Kucharska, 1. 50 — Śp. z. Balów 
Aniela Świetlinowa, 1. 62, emerytka. • -  Śp. z 
Fedorowiczów Aniela Grodyńska, 1. 75, wdo­
wa po notariuszu. — śp. dr. A leksander Baka- 
łowicz, 1. 60 adwokat.

Zawiadomienia i komunikaty
KATOLICKIE STOWARZYSZENIE KO­

BIET Oddział w K rakow ie, Sekcja Ochrony 
Dzieci podaje, że zbiórka uliczna przepro­
w adzona w dniu 12, czerwca br. ma cele 
kolonii w akacyjnej dla najb iedniejszych 
dzieci krakow skich szkół powszechnych
przyniosła kw otę 359.28 zł. K oszta zbiórki 
w ynoszą 22 zł.

 — :o o o :---------

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.
Teatr m. im. J. Słowackiego.

Niedziela 25 lipca „Woźny i minister".
Poniedziałek: 26 lipca: „Ludzie na krzo"
ADRIA: I. Niesamowity dom (Edmur Le­

we); II. Czu-Czin-Czan — (Anna May-Wong).
APOLLO: X -  27 (M. Dietrich).
BAGATELA: „Idziemy po szczęście" i „Naj­

szczęśliwszy dzień mego życia.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od czwartku 22 do 

niedzieli 25 lipca 1937 r. włócznie: „Czardasz — 
Tokaj — Miłość".

PROMIEŃ: I. Żona czy sekretarka; II. Zemstc 
Johna Elhnana.

SZTUKA: śm ierć czyha w Dżungli.
ŚWIT: nieczynne do dnia 13 sierpnia 1937 r.
STELLA: I. „Kobieta szuka miłości" — (Clau- 

delte Colbert); II. „Za krzywdy brata" — (Buck 
Jones).

UCIECHA: I. Skamieniały las. II. Królestwo za 
pocałunek.

WANDA: „Brutal" W roi. gł Victor Mac La 
glen.

GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU „ATE 
NEUM« z ST. JARACZEM. Dzisiaj w niedzie­
lę wieczorem, ogromnie zabawna, aktualna, 
pełna najprzedniejszych dowcipów7 politycz­
nych komedia-satyra A. Bisrabeau „Woźny i 
m inister", jedno z najlepszych i najweselszych 
widowisk Teatru Ateneum. Stefan Jaracz, Sta­
nisława Perzanowska. Leszek Pośpiełowski.. 
Elżbieta Kryńska, Halina Kamińska, Janins 
Polakówna. Juliusz Łuszczewski. Stanisław Da 
n iłowi cz, A leksander Maniecki i Tadeusz Żel­
ski stwarzają kapitalne typy. Woźny i rnmi­
ster “ grany był w Warszawie przez 75 w ieczo­
rów z rzędu. Jutro w poniedziałek ,,Ludzie na 
krze“ W' W ernera z Stefanem Jaraczem w ro 
li głównej.
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WITRAŻE I OSZKLENIA 
ARTYSTYCZNE

od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI al. Krasińkiego’ 23.

Telefon 106-16. -  P. K, O. 403-3C6.

Jakość najwyższa. Ceny niskie.
PROJEKTY i OFERTY GRATIS.

15 złotych medali.

I
Rytownik
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113-84. 

Pieczecie gumowe i me­
talowe. Odznaki i nagro­
dy sportowe. — Tablice 
emaljowane i rytowane. 
Gwoździe do sztanda­
rów. Monogramy i gra* 

wury •

Dywany
dla kościołów, fabryczne 
i ręczne, kilimy, chodniki 
i t. p. poleca Wytwórnia

„Kobierzec"
L. Brozdowski, Kraków, 

Szewska 22.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grybowie.
D nia 20 lipo a 1937.
Km. 67/37.

Obwieszczenie o Iry ta c ji  nieruchomości
K om ornik Sądu G rodzkiego w G rybo­

wie. A leksander H natyszak , m ający  kance­
larie  w Grybowie przy  ul. T. K ościuszki, 
na podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że na wniosek wie 
rzyciela T ow arzystw a Zaliczkowego w G ry 
bowie — w dniu 8 październ ika 1937 roku 
o godz. 10 w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w G rybowie nr 31, odbędzie się sprze 
daż w drodze publicznego p rzetargu  n ieru ­
chom ości sk ładającej się:

1) z całej real. obj. lwh. 69 gm. ka t. 
Kąclowa,

2) z Y\ części real. obj. lwh. 243 gin. 
k a t. K ąclow a, stanow iącej w łasność dłuż­
nika- M ichała M atuły w Kąclow ej.

Na real. obj. lwh. 69 gm. ka t. K ąclow a 
o obszarze 19 m orgów  11.24 sążnie stoi dom 
m ieszkalny, stodoła i sta jn ia . Parcele  wcho­
dzące w sk ład  te jże  realności stanow ią pola 
orne  o glebie m ało-urodzajnej, łąk i, oraz 
las przecięty.

R ealność obj. lwh. 243 gm. ka t. K ąclo­
w a o obszarze 1199 sążni stanow i drogę 
polną.

R ealność w ym ieniona pod 1) została 
oszacow ana na  kw otę 5.729,84 zł.

R ealność w ym ieniona pod 2) została 
oszacow ana n a  kw otę 26,98 zł.

Cena w yw ołania  odnośnie do realności 
pod 1) w ynosi kw otę 4.297.38 zł.

Gena w yw ołania  odnośnie do realności 
pod 2) w ynosi kw otę 20-22 zł.

L icy tan t p rzystępu jący  do p rze ta rgu  obo­
w iązany  jes t złożyć rękojm ię odnośnie do 
realności pod 1) w ym ienionej w kw ocie 
573 zł.; pod 2) w ym ienionej w kwocie 3 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publiez- 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji, te  uzyskały posta­
nowienie właściwego sądu, nakazujące zawie­
szenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch- tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądzie G rodzkim  w  Grybowie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grybowie 
(—) Aleksander Hnatyszak.

KAPELUSZE
m ę s S iic

i dla Przewielebnego
Duchowieństwa

poleca

Jan KURZYDŁO
Kraków, św. Jana 12,

Telefon 175-12. 
Czapki cywilne, szkolne, 
uniformowe — wykonuje 
z własnych lub dostar­
czonych materiałów. Od­
nawia i przerabia kape­
lusze damskie i męskie 
według — najświeższych 

modeli.

Fflatellftcl, czasopismo 
„Ikaros* wydało „Pod­

ręcznik Z n a c z k ó w  Pol­
skich*. Prospekty darmo 

Bisłystok.

Wdowa x dwojgiem 
maleństw w skrajnej 

nędzy. Do redakcji naszej 
zgłosiła się Z. S. młoda 
kobieta, z dziewczynką— 
liczącą około 3 lat oraz 
niemowlęciem: którą nie­
dawno odiimarł mąż. — 
Kobieta ta znalazła się 
w skrajnej nędzy. Pole' 
camy ją gorąco opiece 
towarzystw — dobroczyn­
nych i sercom dobrych 
ludzi. Adres jej znany 
jest administracji .,Głosu 
Narodu“, do której można 
nadsyłać wszelkie zapo­
mogi z zaznaczeniem — 
,Dla wdowy ZS z dwoj 

giąm dzieci**.

Doskonal* olejki -  
kremy do opalania 

poleca — drogeria Mgr. 
Sucheckiej Kraków, Ry­

nek Gł. 12.

Me b l e  koszykarskie, 
parasole ogrodowe 

kaniny wileńskie, cera­
mika. Łapczyński, Kraków 

Straszewskiego 28.

jlesdolna do pracy 
Ichora, głodna, bezdo­

mna prosi litościwe serca 
o zmiłowanie.— Łaskawe 
datki przyjmuje „Głos Na­
rodu*. Dla stera nej piędzie- 

sięcioletniej pracą.

pończochy 
od zł. 2-50 
wielki wybór 
kolorów  
poleca 
jasiński 
kraków, 
lin ia a-b.

Prywatne dokształcające K U R S Y
„ W I E D Z A "

KRAKÓW, ulica Pierackiego L. 14
przygotowujące na lekcjach zbiorowych w Krą- 
kowie, oraz w drodze korespondencji, za 
pomocą zupełnie nowo opracowanych skry­
ptów, programów i miesięcznych tematów.
przyjmują wpisy na nowy rok szk. 1937/8:
1) Kurs maturyczny gimnazjum starego typu,
2) Kurs średni do egzaminu z 4-ch ki. gimn. 

nowego ustroju,
3) Kurs niższy z zakresu I. i II. kl. gimn. 

nowego ustroju,
4) Kurs 7-mio klasowej szkoły powszechnej.

U w aga : Uczniowie kursów korespon­
dencyjnych otrzymują co miesiąc, oprócz 
całkowitego materiału naukowego, tematy 
z 6-ciu głównych przedmiotów do opraco­
wania. — Ponadto obowiązkowe egzaminy 
kollokwialne badają 3 razy w roku szk.

postępy uczniów.
— Wykładają najwybitniejsze siły fachowe. —

K om ornik  Sądu G rodzkiego Rew iru I. 
w K rakow ie, ul. Zyblikiewicza 5. 

S ygna tu ra : I. Km. 1149/37, 1222/35,
2809/36.

Obwieszczanie o licytacji ruchomości
K om ornik Sądu Grodzkiego w K rakow ie 

rew iru I. J a n  B iałas, imający kancelarię 
w K rakow ie, ul. Zyblikiew icza Nr. 5, na 
podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadom ości, że dnia 28. lipca 1937 
r. o godz. 14.20 w K rakow ie, ul. Szew ska 
Nr. 23 odbędzie się l-swa licy tac ja  rucho­
mości. należących do H en ry k a  Pudra ' N or­
b e rta  F inkla, sk ładających  się z tow aru ko­
sm etycznego, perfum eryjnego i innych ru ­
chomości.

O szacowanie ruchom ości odbędzie się 
w miejscu i term inie licytacji.

Ruchom ości m ożną oglądać w dniu li­
cytacji w m iejscu i czasie w yżej oznaczo­
nym.

Dnia 16. lipca 1937 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I.

(—) Jan Białas.

I p o r t
P R  WOJAKOWSKI KOMISARZEM 

ŚOZPN.
Zarząd PZPN w yznaczył na kom isarza 

śląskiego OZPN znanego działacza sporto ­
wego d ra  W ojakow skiego.

Ju tro  baw ić będzie w K atow icach pik. 
Glabisz, k tó ry  odbędzie konferencję z ko ­
m isarzem  okręgu.

POLSKA— WŁOCHY W TENISIE 1:0.

W  piątek  rozpoczął sie w W arszaw ie na 
cen tralnym  korcie Legii mecz tenisow y 
P o lska— W łochy o puchar środkow ej E u­
ropy. Pierw szego dnia rozegrano ty lko  je ­
den mecz W ittm an—P u in tav a lla , w ygrany  
przez W ittm an a  po zażartej walce w czte­
rech setach 2:6, 7:5, 13:11, 6:1. D rugi mecz 
H ebda— Palm eri został p rzerw any z powo­
du późnej pory, przy stan ie  6:1. 4:6, 7:5 
d la  H ebdy.

P R O S I M Y  P .T . P ub licznść żądać 
w sk lepach  n a j l e p s z y c h  w Polsce 

w yrobów  m arki

„ D O B R O L I N "
past do podłóg i obuwia, proszku do prania 
i mycia „M ytol", płynów do metali, mucho­
łapek proszku na robactwo „Sam ", czerni- 
dła do blach kuchennych, pieców i różnych, 

żelaznych przedmiotów.

Przedstawicielstwo i skład fabryczny

MARJA SIER0TWIŃSKA
Kraków, ul. Sienna 12 sklep, tel. 137-47

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru vm.
K raków , dnia 9 lipca 1937 r.

V III, km. 1030/37. 
w K rakow ie, ul. Zyblikiew icza 20.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Kom ornik Sądu G rodzkiego w K rakow ie 

rew. V III u rzędu jący  w K rakow ie przy  ul. 
Zyblikiew icza 20, na podstaw ie art. 676 i 
679 k. p. c. podaje do publicznej w iadom o­
ści, że dn ia  27 sierpnia 1937 r. o godz. 10.15 
w Sądzie Grodzkim  w K rakow ie przy  ul. 
S tarow iślnej 13 sala nr. 44 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego p rzetargu  na 
leżącej do dłużników  Józefa  B ernarda  Klu- 
g e ra  i Ruchli vel Rozalii K luger nierucho­
mości obj. lwh. 474 ks. gr- gm. kat. K raków , 
Dzielnica X XII Podgórze, złożonej z parceli 
bud. lkat. 212 o pow. 88.10 sążni 2. N a p a r­
celi tej stoi dom m urow any 2-piętrow y i ofi­
cynka m urow ana parterow a. Dom m urow any 
dw upiętrow y jest podpiw niczony, k ry ty  b la­
chą i dachów ką, posiada insta lac ję  elektrycz 
ną  i wodociągową. Oficynka jest niepodpi- 
w niczona dach k ry ty  papą. Dom obejm uje 
łącznie 20 ubikacyj m ieszkalnych oraz 3 
sklepy. N ieruchom ość położona jest przy ul. 
L im anow skiego i oznaczona jest 1. orjn. 26. 
N ieruchom ość pow yższa m a urządzoną księ­
gę hipoteczną w Sądzie Okręgowym w K ra­
kowie.

N ieruchom ość została oszacow ana na su­
mę zł. 39.840, cena w yw ołania wynosi zło­
tych 29.880. P rzystępu jący  do p rzetargu  
winien jest złożyć rękojm ię w wysokości 
zł. 3.984.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publicz- 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji, że uzyskały posta­
nowienie właściwego sądu, nakazujące zawie­
szenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch- tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-tej, akta 
zaś postępow ania egzekucyjnego w Sądzie 
Grodzkim w K rakow ie przy ul. Starow iślnej 
13, sala n r 44..

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VTTl.
Ryszard Konopka.

K om ornik Sądu Grodzkiego rew iru VIII. 
w K rakow ie, u. Zyblikiewicza N. 20. 
S ygnatu ra : VIII. km. 651/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
K om ornik Sądu Grodzkiego w K rakow ie 

rew iru VIII-go. m ający kancelarie  w K ra­
kowie, ul. Zyblikiew icza Nr. 20, na podsta­
wie a rt. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicz- 
nej w iadomości, że dn ia  31. sierpnia 1937 r. 
o godz. 12.30 w Sądzie Grodzkim w K ra­
kowie, ul. S tarow iślna 13. sala 33, odbędzie 
sie sprzedaż w drodze pubicznego p rze ta r­
gu należącej do dłużnika nieobj. m asa 
spad. po śp. Stanisław ie z K onarskich  C zer­
n ich o w sk ie j nieruchom ość W ładysław a, 
Józefa, A dam a, J a n a  mał. Zdzisław a i mai. 
Anny Czernachow skich. i Zofii Czernachow- 
skiej Sasurow cj, nieruchom ość obj. lwh. 67 
ks. gr. gm. ka t. Kraków-, Dz. XXII. P odgó­
rze, złożonej z parc. bud. 1. k a t. 249 n a  
k tó re j stoi dom frontow y dw upiętrow y, pod­
piwniczony z m ałą oficynką, dw upiętrow ą 
niepodpiw niczoną, złożony z 17 m ieszkań 
obejm ujących 34 ubikacyj mieszkalnych 
z 3-ch nyżek i 6-ciu przedpokoi. N ierucho­
mość położona jest. w K rakow ie przy ul. 
Józefińskiej 1. orj. 43 i ma urządzoną księ­
gę gruntow ą w Sądzie O kręgow ym -w  Kra* 
kowie.

N ieruchom ość oszacow ana została na su ­
mę zł. 72.600, cena zaś w yw ołania w ynosi 
zł. 54.450.

Przystępu jący  do p rze targu  obow iązany 
jest złożyć rękojm ię w w ysokości zł. 7.260.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowy-ch bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie­
ry wartościowe przyjęte bęrlą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacjyne, o ile dodatkowem 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomoś­
ci lub jej części od egzekucji, że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dnł 
powszednie od godziny 8-ej do 18 ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie Grodzkim  w K rakow ie, u lica 
S tarow iślna Nr. 13 sala egz.

Dnia 30 czerw ca 1937 r.
Kom ornik Sądu G rodzkiego rew iru VIII* 

(—) R yszard K onopka.

Rekolekcje dla kapłanów
Dnia 18, 19 i 20 sierpnia br.

odbędą się
w „Księżówce“ w Zakopanem
REKOLEKCJE DLA KAPŁANÓW

P o p ro w ad zi rek o lek c je  O. Je z u ita
Zgłoszenia będziemy przyjmować do 10 sierpnia
Adres: Zakopane, „Księżówkatt*

K u m o r
D W A J ŁGARZE.

W jednym  z pułków  stołecznych sze re ­
gowiec M atusiak melduje się u podoficera 
i oznajm ia, że chciałby stanąć do raportu  w 
spraw ie urlopu.

— Urlop? Mieliście niedaw no..Poco wam 
znowu?

— Żona pisze, że beze mnie nie da sobie 
rady. Spraw y rodzinne.

— Nie wierzę. Miałem wiadomości z w a­
szego m iasteczka, że żona wasza czuje się 
doskonale.

Chwila milczenia-, po czym żołnierz od- 
żywa się nieśmiało.

— Czy mogę panu coś powiedzieć, panie 
kapral?

— Bardzo proszę.
—  W  tym  pokoju są dwaj 1 gar ze, gdyż 

ja  wcale nie jestem  żonaty.

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . 
Nadesłane na stronie 6 ‘po dziale gospodar. 
Komunikaty „ ,

„ na 1-szęj „ „

20 gr. 
50 gr. 
60 gr
70 gr CENY OGŁOSZEŃ

mm

Drobne za w y r a z .......................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

W ydaw ca za „K atolickie Tow arzystw o W ydaw nicze" Ska z o. o. d r St. Kijak. -  R edak to r odpowiodzialny m gr K onstanty  Turowski
> u .k arn ia  K rakow skich Zakładów  G raficznych i W ydawniczych pod zarzadem  R. Ferksu


